OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM, 


0 


i rómoworuta miesięczna 


zł. 


z odbiorem w administracji 


i | 
Rok IV. 


KONIEC PEŁNOMOCNICTW 


Wczoraj o godz. 5-ej odbyło | 
na | 


się posiedzenie klubu BB. 
którem premjer Kozłowski wy- 
śłosił przemówienie, transmito 
wane przez radjo, W mowie tej 
premjer przedstawił działal- 
ność rządu w ostatnim okresie. 
— Przed 3-ma miesiącami na 
zebraniu klubu parlamentarne- 
go Bezpartyjnego Bl. scharak- 
teryzowałem najważniejsze za- 
mierzenia Rządu w dziedzinie 
spraw gospodarczych. Dzisiaj 
skorzystać pragnę z tego zebra 
nia, aby zarówno Panów, jak i 
społeczeństwo, zapoznać z tem, 


AT 


65 | 


Kraków, piątek 2 listopada 1934 r. 


mowa premjeri 


02100 


o dokonanych pracach rządu 


| rodowem stanowisku, lub a jego kul 
turalnym poziomie, bądź też ponow- 
nie obniżyć pobory urzędn cze, Nie 
jest to oczywiście niemożliwe, lecz 
zdaniem mojem, nie jest to również 
wskazane. Tem bardziej, że niedobór 
150 miljonów złotych w obecnej sy- 
tuacji może być pokryty bez trudno- 
ści, 

Bardzo znaczna poprawa na rynku 
pieniężnym, wyrażająca się przede- 
wszystkiem w zwyżce papierów pro- 
ceniowych oraz akcyj — wskazuje, 


że Państwo może łatwo skorzystać z 
kredytu. 

Trzeba jednak zdać sobie sprawę, 
że odbudowa całkowitej równowagi 
nie może być w chw:li obecnej os.ą$ 
mięta Jedynie przez produkcję wv- 
datków oweczny jest również 
wzrost dochodów, Otóż pokrycie po- 
trzeb pierwszorzędnych, to jest po- 
trzeb Państwa, musi być i będzie za” 
łatwione — przez zniżkę innych, dru 


którą pracujemy, oddłużenie samorzą 
dów — połączone ściśle 2 akcją osz- 
czędnościową w samorządzie terytor= 
jalnym — wręszce, częściowo, dekre 
ty o oddłużenin rolnictwa — stykają 
się z równowagą budżetu w kieszeni 
podatników. 

Niedobór został poważnie zmniej- 
szony « będzie mógł być bez nadm'er: 
nego obciążenia pokryty przy pomo- 
cv operacyj finansowych: winien być 


gorzędnych obciążeń publicznych. Re- | zmniejszony również przez dalszą ob 


wizja ubezpieczeń społecznych, 


nad | niżkę wydatków, jak i przez prawdo 


Bandyci zabili posterunkowego i konwojenta, pocz.m ztiabowali gotówkę 


LUBLIN. Wczoraj około go- 


co z tych zamierzeń zostało wy | dziny 11-ej przed południem 


konane. 

Czynię to tem chętniej, że 
dzis właśnie upływa termin peł 
nomocnictw, udzielonych Panu 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. 
Tem samem zamyka się bowiem 
okres realizacji zamierzeń Rzą- 
du. Niebawem rozpocznie si? 
sesja sejmowa. W czasie tej se 
sji -— jak sądzę — nie zabrak- 
me Panom tematów i spraw, 


które będziecie Panowie musie! 


li rozważyć i przepracować. 
Pragnę zapewnić Panów, że o- 

res pełnomocnictw, wykorzy- 
staliśmy tylko dla załatwienia 
zagadnień istotnie ważnych i 
pilnych, z któremi nie można 
by zwlekać. 

ZAGADNIENIE 

RÓWNOWAGI BUDŻETOWEJ 

Zacząć muszę od tej sprawy, gdzie 
nie osiągnęliśmy jeszcze wyników o- 
statecznych. 

Prelim*narz na rok przyszły prze- 
widuje uadal niedobór. Stąd rodzą 
się dwa pytania, Po pierwsze, czy 
wedobór ów jest nieunikniony, po 
wtóre, jak będzie pokryty? 

ybyśmy chceli poważnie zniżyć 
obecnie przew'dyware wydatki Pań- 
stwa — musielibyśmy sięgnąć bądź 
do pewnych życiowych funkcyj Pań- 
stwa, decydujących o jego międzyna 


Dwum Forowa kaucja 
hr. Połockiego 
„W dniu dzisiejszym ma opuś- 
cić więzienie mokotowskie hra 


bia Hen Potocki, prezes Za 
kładów Żyrardowskich. Hrabia 
Potocki zostaje wypuszczony 


na wolność za kaucją w wyso- 


|na drodze pomiędzy wsiami 
Bezwola i Derewną w powiecie 
Radzyńskim dokonano krwawe- 
go napadu rabunkowego na am- 


bulans pocztowy. 

Bandyci wyskoczyli z ukry- 
cia i kilku strzałami zabili eskor 
tujących ambulans starszego po 
sterunkowego Józefa Łaciuka i 
konwojenta Macieja Ryszkiewi- 
cza. Następnie rozbili drzwi am 


bulansu i zrabowali 4 tysiące 
złotych. 

Na miejsce napadu wyjechał 
komendant wojewódzki policji 
państwowej oraz liczni wywia- 
dowcy. 


Zakończenie strajku głodowego 


KATOWICE. (PAT) W 
związku ze strajkiem głodowym 


| komisarza r 
konferencja z udziałem przed- 
stawicieli zarządu kopalni, 


jaki wybuch na kopalni „Kleo- | 
fas” odbyła się dziś u zastępęy | zgodziła -się na cofnięcie zapo- 
demobilizacyjnego | wiedzianej redukcji -t00 robot- 


w kopalni „Kieofas” 
zwiążków zawodowych i delega 
cji strajkujących. wyniku 
konferencji dyrekcja kopalni 


ników. - 
Ponadfo przyrzekła poczynić 


| faknajdalej idące kroki aby 


Straty rządowe podczis walk 


MADRYT (PAT). Premjer 
Lerroux oświadczył, iż w cza- 
sie ostatnich wypadków zginę- 
ło 220 żołnierzy gwardji oby- 


w H'szpanii 


watelskiej i oddziałów sztur- 
mowych. Liczba rannyći sięga 
143, O 46 osobach brak wiado- 


Akty sabotażu w 


BERLIN (PAT). Wobec pow- 
tarzających się ostatnie wypad 
ków podpalania śpichrzy, wła- 
dze policyjne w Prusiech otrzy 
mały polecenie otoczenia spe- 


cjalną ochroną zamagazynowa- 
nych plonów. - 

W tym celu mają być utwo- 
rzone przez- żaudarmerję lotne 


Nowy bu”żet przewidu'e 


zmniejszenie niektórych 


Wczoraj wpłynął do Sejmu 


kości 2 miljonów złotych. Po- į preliminarz budżetowy na o- 


czątkowo sędzia 
mant żądał kaucji 
ostatecznie została ona ustalo- 
na na 2 miljony. Suma ta zosta 
ła zabezpieczona hipotecznie na 
majątkach hr. Potockiego. 


Krwawe s'arie z policją 
NOWY JORK (PAT). W Der. 


ver w stanie Kolorado doszłc 
do starcia pomiędzy manifestu 
jącymi robotnikami a policją 
Zatarg powstał na tle miejsco- 
wego strajku. Policja była zmv 
szona do użycia broni palnej 
by rozproszyć manifestantów. 


Odkrycie na starszych ludz 


MOSKWA (PAT). W Abcha- 
zji (Kaukaz północny) znalezio 
no trzech starców, z których 
jeden liczy 152 lata i ma 100-le' 
niego syna. drugi — 130 lat i 72 
osób potomstwa. trzeci zaś — 
126 lat. Jest to przypuszcza!nie 
kraj najbardziej długowiecznych 
ludzi 


-Z0EEMROCIEGIOREGOMISYG PTP 


Imiika ga kin: 


ZEK UW E 


śledczy De- |kres od 1 kwietnia 1935 r. 
5 miljonów | 31 marca 1936 r. Ogólne sumy 


do 


przedstawiają się następująco: 
wydatki: 2.132.861.000 zł., do- 
chody: 1.983.743.000 zł., deficyt 
wynosi zatem: 149.117.900 zł. 


W porównaniu z budżetem o- 
becnym nie zaszły zmiany w 
budżecie Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, natomiast zmniej 
szony został o prawie 18 milj. 
budżet Ministerstwa Oświaty, o 
8 milj. budżet Ministerstwa O- 


| pieki Społecznej i o 5 milj. bud 


żet emerytur. 


Na uwagę zasługuje fakt, że 
w wydatkach Ministerstwa Spr. 
Wewnętrznych nie jest przewi- 
dziana pozycja na wybory mi- 
mo iż w terminie tym upływa 
kadencja ciał ustawodawczych. 

W dziale dochodów nadzwy* 
czajnych dochód z danin publi- 
cznych preliminowany jest na 
127.170.000 zł. czyli o 38 mi. 
wyżej niż w roku ubiegiym, 

Na podwyżkę tę złoży-się na 


UWOTSMONOSISWOGIOGOSIOGEGO 


Adria", „Atlantic“, „Świt“ 
„Bagatela“ lub „Słonko” 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ 


Wainy tylko w dniu 1 listopada 1954 r. 
IMWOLESAOGIO OGTJEID ROCZNE EENEN NEE, 


wozamierzony dodatek do po- 
datku od cukru w wysokości 5 
zł. od jednego cetnara ca ma 
przynieść 14.750.000 oraz pod- 
wyższenia z 10 do 15 procent 
nadzwyczajnego dodatku do po 
datków bezpośrednich i opłat 
stemplowych ‚ca wyniesie 24-ry 
milj. 600.000. 


Zaznaczyć należy, że przy po 
datkach pośrednich pozostanie 
dotychczasowy dodatek 10-pro 
centowy a rząd zapowiada lek- 


W numerze jutrze's'ym 

ako dalszy cąg nasze 

welkiej ankiety opowia- 
danie p. t. 


„Wytrwała miłość 
fryziera” 


| 


częściowo uruchomić nieczynne 
szyby, jak również w miarę mo 
żności zwiększyć ilość dni pra- 
cy dla obecnęj załogi. Temsa- 
mem strajk został w dniu dzi- 
siejszym zlikwidowany i robot” 
nicy przystąpią do pracy. 


rc0:lutyjnych 


mości Podczas walk w Asturii. 
zginęło wiele dzieci, W samem 
Oviedo zabitych zostało 43 dzie 


Rzeszy 


patrole, które przy poparciu for 
macyj szturmowych chronić ma 
ją przed podpalaczami zagrody 
i spichrze, stojące w miejscach 
odosobnionych. 


podatków | 
kie ograniczenie w pobieraniu 
tego dodatku, które w sumie wy 
razi się cyfrą około 4 miljonów 
zł. Poza tem w dziale danin nad 
zwyczajnych zmniejszono w po 
równaniu z rokiem ubiegłym 
wpływ z podatku majątkowego 
z 3 do 2 milj. zł. 

Z podatków bezpośrednich 
podatek przemysłowy został po 
dniesiony o 3 milj. i wynosi 180 
milj. zł. Na uwagę zasługuje su 
ma preliminowanych dochodów 
z podatku dochodowego. Poda- 
tek dochodowy w preliminarzu 
z r. 1934 — 35 wynosił 170 mil- 
jonów, a w preliminarzu z roku 
1935 — 36 wynosi 190 mil} czy 
li że Ministerstwo Skarbu prze- 
widuje znaczne polepszenie się 
sytuacji gospodarczej. 

W ustawie skarbowej wpro- 
wadzony został nowy ustęp w 
art. 7, który przewiduje mi prol 


cję na popieranie krajowej pro 
dukcji tilmowej do wysokości 
rzeczywistych dochodów osiąś- 
niętych z opłat za pozwlenie na 
publiczne wyświetlanie filmów. 


1 


gr. 


Nr. 312 


pcdobną zwyżkę wpływów. 

Jedno zostało w zupełności osiąge 
nęte: sytuacja budżetowa iuż w naj 
mniejszym stopniu nie zagraża walu- 
c:e, 


ZAPOWIEDŹ REFORM 
PODATKOWYCH 


Doceniając trudności finansowe pła 
tników podatkowych i medomagania 
naszego systemu podatkowego. rząd 
przygotował reformę podatku grunto . 
wego i wnosi do Sejmu ustawę o no 
węj klasyf kacji gruntów; inne pro- 
jekty reform podatkowych są w opre 


cowanitt. 
Dziedzina postępowania / podatko* 


wego doczekała się rozwiązania za- 
równo przez zmianę  materjalnych 
p'zepisów ustaw podatkowych jak i 
wydanie ordynacji podatkowej. 

Spodziewam się, że te przep'sy na 
kładające na władze skarbowe obo- 
wiązek oparcia wymiaru me materja- 
le faktycznym, wraz z pewnemi zmm 
nami personalnemi, wpłyną na bare 
dz'ej życiowe stosowanie ustaw į lep 
sze ułożeme się stosunków między 
władzam; skarbowemi i płatniliem. 

Celem ulżenia płatnikom, obniży- 
licmy również kary za zwłokę i od- 
setk; za odroczenie, 

Prace kodyfikacyjne w zakresie ue 
stawodawstwa skarbowego objęły ró" 
wnież przepisy w dziedzinie celnej. 


ODDŁUŻENIE 
SAMORZĄDÓW 


Jeśli sytuację na odcinku budżete 
wym Skarbu Państwa uważam za.w; 
pańowaną, to stwierdzić muszę, że czę 
ka nas duży wysiłek w kierunku 
wnoważenia budżetów zwiąaków sae 
morządowych. Zaznaczająca: się stabiłś 
zacja wpływów stwarza realne podsta 
wy dla równowagi budżetów komunal 
nych, 

Konieczne jest tutaj zejście w wys 
datkach do  poziemu nakazanege 
przez samo życie, to znaczy do po- 
ziomu rzeczywistych dochodów, Z 
punktu widzenia całokształtu nasze- 
ge gospodarstwa ta konieczność iet- 
neje i dlatego rząd stworzył osta- 
tnio podstawę dla akcji oszczędno8- 
ciowo - oddłużeniowej głęboko sięga" 
jącej w finanse i gospodarke samo- 
rządową. 

Dalszy ciąg przemówienia 
premjera Kozłowskiego na sir. 
2-ej. 

„EE a a 
Wzrost bezrobocia 


Według ostatnich danych biur e 
średnictwa pracy Funduszu :Bezro 
ciż, liczba bezrobotnych zarejtstrowa 
nych na teren'e całego kraju w dniu 
27 bm. wynosiła ogółem 293 443 osób, 
wykazując wzrost bezrobocia w ciągu 
tygodnia o 1.567 osób. Í 


Czesk e kredyty dla 
Sow:e'ów 
PRAGA (PAT). „Ceske Slo- 


vo” donosi o konferencji pomię 
dzy ministrem spraw zagranicz 
nych Beneszem, dyrektorem 
„Zivnostenska banka”. guberna 
torem banku narodowego i mi- 
nitsra finansów. Konferencja ta 
doprowadziła do porozumienia 
w sprawie przyznania Związko 
wi Sowieckiemu kredytów eks- 
portowych w wysokości 450 
milionów kor. 


Testament m'n. Barthou 


PARYŻ. (PAT) Zmarły tra- 
giczną śmiercią minister Bart- 
hou pozostawił testament, mo- 
cą którege=generalną jego, spad 
kobierczynią została Akademja 
Francuska z- wyjątkiem kilku 
drobnych legatów. Minister Bar 
thou, jak wiadon.o, był zamiło= 
wanym bibljofilem- i posiadał 
wspaniałą bibljotekę. 
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RAZ... oco 


Reforma ubezpieczeń społecznych i wnika z bozrobzciem 


w oświetleniu premiera Kozłowsk eg0 


(Dalszy ciąg ze str. 1-szej). 
CENY ARTYKULÓW 
PRZEMYSŁOWYCH 


W ostatnich dniach zdecydowana 
została dalsza obniżka ceny węgla o 
l- która spowoduje, że np w 

arszawie cena węgla dla gospo- 
darstw domowych wynosić będzie z 
dostawą zł. 46 za tonę, gdy dotych- 
czas wahała się około zł. 53, 

Równocześme w pokaźnej  mierzs 
akoło 15 procent obn.żone zostały ce | 
my węgla na potrzeby fabryk į rtze- 
miosła. Cena węgla będzie miała od 
pewiedni wpływ na dalszą obniżkę 
cen energji elektrycznej, 

Osiągnęliśmy także w ostatnich mie | 
siącach poważną obniżkę cen nafty | 
eświetlen owej, która również stano- | 
wi artykul powszechnego użytku, 

Prowadząc akcję  obniżk. cen, 
przeprowadził rząd dwie doniosłe re 
dukcje cen w zakresie artykułów 
pierwszej potrzeby: cukru oraz soli. 

Cena detaliczna cukru obniżona zo 
stała przeciętne o 15 groszy za 1 kg, 
przyczem na Kresach Wschodnich ob 
n żka ta dochodzi do 30 groszy za 1 


nA 
do soli, to począwszy od 1 listo 
pada h:eżącego roku obniżyliśmy ce 
nę soli szarej z 26 groszy do 22 gro 
szy za kilogram. 

[| 


TARYFY POCZTOWE 
I KOLEJOWE 


W ścisłym związku z akcją obniża 
mia cen artykułów przemysłowych po 
zostaje przystosowane taryf poczto- 
wych i kolejowych do zmienionej siły 
zabywczej społeczeństwa. Rząd za- 
jął się wyrównaniem istniejących ró- 
żnic i na tym odcinku życia gosp: 
darczego, Zniżyliśmy tarylę poczto- 
wą, telegraficzną oraz dalej zniżamy 
taryfy kolejowe. 

Przechodzę zkolei do sprawy obniż 
ki taryf kolejowych. 

W roku 1934 dokonano ok. 150 zni 
tek taryfowych dla różnych towarów 
i różnych kierunków, 

Niektóre z tych zniżek: przeprowa- 
dzne zostały w ramach ogólno - go- 
spodarczej polityki rządu, która wy 
korzystała element taryf kolejowych 
w akcji wyrównania poziomu cen, In 
se zniżki udzielane były w miarę po 
trzeh przewozowych, 

Dokonano zniżki, które dla życia 
gospodarczego oznaczają ulgę na su 
mę około 50 miljonów zł. rocznie, 
snajdują prawie całkowite pokrycie 
we wzroście przewozów kolejowych. 
Nowe zniżki zwiększają przewozy, a 
więc wpływają na ogólną poprawę go 
epodarczą, Z drugiej atrony — zniż- 
ki te mogą być przeprowadzane w 
tak wielkich rozmiarach właśnie dzię 
ki odbywającej się poprawie gospo- 
darczej. 

CENY ARTYKUŁÓW 
ROLNICZYCH 

W przeciwieństwie do roku ubie- 
fleso. który był rokiem dobrych uro 

zajów, tegoroczne zbiory zapow'a- 
dely się znacznie gorzej w całym sze 
regu krajów, a w szczególności w kra 
jach, które odgrywają poważną rolę 
w eksporcie, jak kraje: naddunajskie, 
Stany Zjednoczone, Kanada i t d. 


Ten stan rzeczy pozwala przypusz 
czać że w roku bież. dla pokrycia kon 
sumcji, zużyta będzie znaczna czę.ć 
zapasów zbóż, ciążących na rynkach 
światowych, 

Stwierdz.ć mogę, że w roku bieżą- 
cym wysiłek interwencyjny Rządu 
przy skupie zbóż jest większy, Wy- 
eksportowaliśmy dwukrotnie więcej 
n.ż w roku ubiegłym, 

W obecnej chwili jest przeprowa- 

dzane częściowe zwalnianie magazy- 
nów i w najbliższym czasie zostanie 
znów podjęta na rynku akcja inter- 
wencyjna. O ile roln'cy nie zechcą 
znów natychm'ast realizować zwyżki, 
która nastąpi, to cena może się usta- 
b lizować na stosunkowo wysokim, 
opłacalnym dla rolnika, poziome. 
Oczywiście. jeżeli chodzi o łata przy 
szłe, rolmcy powinni w nastawien u 
produkcji zmerzać do zmniejszania 
obszaru obsiewu żyta, co może im za 
pewnić lepszą opłacalność. 
Pragnę podkreślić, że akcja obniż- 
1 cen produktów przemysłowych i 
akcją zwyżki cen rolniczych wydały 
rezu.taty pozytywne. 


ODDŁUŻENIE ROLNICTWA 


Dotychczasowe niskie ceny produk- 
tów nie są jedynym czynnikiem, po- 
wodującym nieopłacalność większo- 
ści warsztatów rolniczych. Drugą nie 
mniej ważną przyczyną są długi, ob- 
ciążające warsztaty rolnicze i zbyt 
wysoką stopa procentowa, nieodpw- 
wiadająca dochodowi, jaki ziemia da 
wać może. 

Najdalej dą ulgi dla drobnej wła- 
sności rolnej, Przedewszystkiem bar- 
dzo znacznej redukcji ulegnie zadłu- 
żenie w stosunku do Funduszu Obro- 
towego Reformy Rolnej, a więc zadłu 
żenie wobec Państwa z tytułu prze- 
piowadzonej przebudowy ustroju rol 
rego Łączna suma należności tego 
Funduszu obejmuje kwotę prawie mil 
jarda złotych. 

Stwierdzam tylko, że suma skreś- 
leń wynos: dla uczestników przebu- 
dowy ustroju rolnego, nie licząc skre 
śleń kar za zwłokę i ulg, które za- 
stosowane zostaną dla dłużników ban 
ków państwowych, około 340 miljo- 
nów zlotych. 


ZAGADNIENIE UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH 

Przechodzę do sprawy ubez- 
pieczeń społecznych. 

Ubezpieczenia społeczne 


są Oszczędność 


Rozporządzenie to zmniejsza krąg 
osób, podlegających obowiązkowi u- 
bazpieczeń Wyłącza się z ubezpie- 
czunia na wypadek choroby osoby za 
rabiające ponad 725 zł miesięcziie, 
a więc te osoby. których ubezpiecze 
nie obowiązkowe nie jest społecznie 
nieodzowne, a przytem stanowi ob- 
ciążenie życia gospodarczego bez istot 
nej potnzeby, 

Dalej wyłącza się z ubezpieczenia 
osoby zatrudniona niestale oraz czion 
ków rodzin rzemieślników. Za wyłą 
czeniem tych osób przemawiają zui- 
kome korzyści, jakie osoby te mogą 
uzyskać w ubezpieczeniu ze względu 
na krótkie okresy pracy i ciągłe 
przerwy w ubezpieczamiu. 

Dalszym problemem. który znalazł 
swój wyraz w nowelizacji to uprosz- 
czenie organizacyj ubezpieczeń. W 
miejsce 5-iu mstytucyj powstania je- 
den Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
jako instytucja bezpośrednio nadrzęd 
na nad ubezpieczałnam; spoleczne- 
mi Zakład ten będzie administro- : 
wać funduszami ubezpieczeniowemi, | 
a zarazem wykonywać ich działal- 
ność, 

Jost to pierwszy krok na drodze 
uproszczenia orgamzacji ubezpieczeń. 


KRZYWDY 
UBEZPIECZONYCH 

Zostały więc stworzone pod- 
stawy do znacznych oszczędno- 
ści administracyjnych w organi 
zacji ubezpieczeń społecznych . 
oraz została zrobiona w bardzo 
ograniczonym stopniu rewizja 
samych ubezpieczeń. Oczywiś- 
cie, nie usuwa to nawet drobnej 
części tych niedorzeczności, nie 
sprawiedliwości przerostów 
krzywd ubezpieczonych, od któ 
rych aż się roi w tem pogmatwa 
nem, wspartem o fikcję i po dok 
trynersku zorganizowanem zja- 
wisku, które nazywa się ubez- 
pieczeniami społecznemi. 

Olbrzymie sumy, będące ha- 
raczem, płaconym przez świat 
pracy, i kładące się swym cię- 
żarem na produkcję, muszą być 
tak postawione, aby  płacący 
wiedział za co płaci, i że jego 
ubezpieczeniowa 


problemem niezwykle skompli- | jest jego własnością. 
kowanym. To też podjęcie grun 


townej reformy ubezpieczeń 
społecznych wymaga przepro- 
wadzenia prac badawczych o- 
raz obliczeń ubezpieczeniowo - 
technicznych. Studja w tym za 
kresie posunęły się już dość da 
leko. Pierwszy krok na drodze 
reformy ubezpieczeń społecz- 
nych Rząd już uczynił: ogłoszo 
ne rozporządzenie Prezydenta 
Rzplitej ujmuje zagadnienia, 
które dojrzały już do rozwiąza 
nia. 


ZORRO OR 


(S. F.) P. Abram Zawojczyk, 
właściciel biura przewozowego 
zwolnił z pracy dwóch pracow- 
ników: Lejzora Knaperbauma i 
Chaima Szpulkę. 

Zwolnieni pracownicy zmart- 
wili się bardzo i zaczęli szukać 
sobie innej pracy. Ale ponie- 
waż nic znaleźć nie mogli, wró 
cili do swego dawnego szefa. 

— Dzień dobry — przywitali 
się grzecznie. — Jak się szefu- 
nio czuje? 

— Dziękuje, nieźle — mruk- 
nął p. Zawojczyk, przeczuwa- 
jac coś złego. — O co chodzi? 

— Ponieważ nie możemy zna 
leźć innej pracy, przychodzimy 
do pana z gorącą prośbą. 
znaczy z „gorącą proś 
ba"? — zdziwił się pan Z. 

— To znaczy: nie każ pan 
nam długo prosić, bo może być 
goraco. 

— My chcemy, żeby szefunio 
się zlitował nad nami i nas przy 
jał zpowrotem. 

=— Co znaczy „zlitował'? — 
wzruszył ramionami p. Zawoj- 


— „Zlitował” — wyjaśnił 

z pracowników — to zna- | 
czy: nie przyjmiesz, to tak do-: 
staniesz w mordę, że cię cho-` 
deza zdechnie stary drań 


prośba 


Pan Z. widząc, że mu grozi 
poważne niebezpieczeństwo, za 
czął pojednawcze: 

— Drogie dzieci! Poco zaraz 
w morde? Poco cholera? Kto 
tak mówi do szefunia, Kto? Fel 
Wstyd! Czy ja was przyjmę? 
Pytanie! Jeszcze jak! Z chle- 
bem i z solą was przyjmę!... 

Co stoicie? Proszę usiąść, ko 
chane goście... Może herbatki? 
Nie? Wolicie wódkę? Już się 
posyła! Sobie wypijemy, sobie 
pogadamy, nam będzie bardzo 
przyjemnie, 

I p. Zawojczyk wyszedł do 
drugiego pokoju, żeby posłać 
po wódkę. 

— Co on się zrobił taki słod- 
ki? — zdziwił się po wyjściu 
szeła p. Szpulka. 

— Już on taki jest — wyjaś- 
nił kolega. — Jak jego powie- 
dzieć, że dostanie w morde, to 
on się robi bardzo sympatycz- 
ny człowiek. 

A tymczasem p. Zawojczyłk 
podszedł w sąsiednim pokoju do 
telefonu i wezwał policję. 

Obydwóch pracowników w 
parę tygodni potem sprowadzo 
no z aresztu do Sądu. Sprawę 
jednak odroczono, gdyż p. Za- 
wojczyk pszysłał świadectwo, 


l że jest chory. 


Ten trudny, jak powiadam, temat, 
nie mógł być w tym krótkim czasie 
do śruntu przepracowany, Zdając so 
bie sprawę i z ważności zagadnienia 
i z wielkiej apołacznej odpowiedzial- 
ności, jaka spada na cząd przy głęb- 
szych zmianach, pragnę, aby zmiany 
te były dokładnie przemyślane, grun 
townie opracowane i odpowiadały i- 
stotnym interesom świata pracy. Zna 
lazienie praktycznej drogi wymaga 
czasu. Dlatego też wolałem dać bar 
dzo małą reformę, ale za to bezepor- 
nie słuszną, n:ż niedojrzałą reformą 
całą sprawę zaplątać, Rząd mój nie 
będzie wstawał w pracy nad gruntow 
ną przebudową ubezpieczeń społecz- 


ny 
INWESTYCJE 
I ZATRUDNIENIA 

Dodatnie wyniki polityki Rządu, 
nie obliczonej na krótkotrwałe efek- 
ty, występują wyraźnie w ożywieniu 
się ruchu budowlanrgo. Mimo ciężkie 
warunki Polska zabudowuje się. Roś 
nie liczba warsztatów pracy, zwłasz- 
cza drobnych, Budują się domy mie- 
szkalne, Budują się, bodaj w mniej- 
szych rozmiarach, niż w latach wyso 
kiei konjunktury, 

Równocześnie z działalnością pry- 
watną — Państwo prowadzi roboty 
inwestycyjne, których wykonanie przy 
czynia się do podniesienia sprawno- 
ści naszego aparalu gospodarczego. 
Z zadowoleniem  podkreślę że pro- 
gram rozbudowy linij kolejowych, na 
kreśleny na rok bieżący, będzie w 
pełni zrealizowany. 


ROBOTY DROGOWE 

W dziedzinie drogowej kończymy 
budowę 115 klm. dróg państwowych 
oraz 3.900 m, b. mostów sta.ych i dre 
wnianych; niezależni» od tego wy- 
kończono 3 duże mosty; w inie 
Puławach i Toruniu, ogółem o diu- 
gości 1.910 mtr. Ponadto zbudowano 
w ciągu r. b. 159 klm, ulepszonych 
nawierzchni na drogach państwo- 
wych i wykonano na długości 89 
klm. robcty przygotowawcze kosztem 
około 2: miljonów złotych. Wreszcie 
naprawia się gruntownie lub częścio- 
wo około 8,400 klim. dróg, z czego 
wykonano już 75% kosztem około 
18 milj. złotych, A dodać należy, że 
duże roboty drogowa prowadzą rów- 
nież związki samorządowe, w wielu 
wypadkach przy pomocy szarwarku 
bardzo oszczędnie, z małym  nakła- 
dem pieniężnym. O intensywności 
robńł drogowych w roku bieżącym 
świadczy liczba zatrudnionych przy 
tych robo:nch robot*ików, Waha się 
pna od 131,5 tys. do 725 w r. b, 


| wybudowano kilka takich osie- 


razil się w zamówieniu w październi- 


i| 


idy na 
| ników zatrudnionych przy odnośnych 
|robotach wynosiło od 2.400 dziennie. 


WALKA 
Z BEZROBOCIEM 


W celu usprawnienia akcji 
walki z bezrobociem, rząd po- 
stanowił połączyć dwie pokrew 
ne instytucje, a mianowicie Fun 
dusz Bezrobocia przyłączono 
do Funduszu Pracy. Udzielanie 
zasiłków bowiem, będące kon- 
sekwencją niemożności znalezie 
nia pracy dla bezrobotnych, 
winno być oddane instytucji, de 
cydującej w sprawie  zatrud- 
nienia. 

Pamiętając o ciężkiej sytua- 
cji mieszkaniowej klasy robot- 
niczej, rząd podjął w r. b. pla- 
nową akcję budowy domów i o- 
siedli robotniczych, W r. b. 


dli w największych skupieniach 
robotniczych. 


ROZBUDOWA GDYNI 
I MARYNARKI WOJENNEJ 
Rozbudowa portu w Gdyni, to wiel 
kie zagadn enie usprawnienia naszego 
handlu zagranicznego, posuwała się 
w dalszym ciągu naprzód. 
Rozwój marynarki handlowej wy- 


ku r. b. 2-ch dalszych średniej wiel- 
kości statków towarowych dla obsłu 
gi naszych regularnych linij, do za- 
chodnich portów Europy Budowa 
2-ch wielkich transatlantyckich stat- 
ków pasażerskich postępuje naprzód. 
Już w grudniu r, b. pierwszy z nich 
będzie spuszczony ną wodę, Nazwą- 
ny będzie „Piłsudski”. 

Z dziedziny inwestycyj wodnych 
noleży podkreślić intensywne prowa 
dzenie dalszej budowy zbiornika wo- 
Sole w Porąbce. Dość robot- 


Koszt robót wykonanych w r. b., wy 
niesie około 2 milj. zł, 

Liczba zatrudnionych tylko na ro- 
botach publieznych przekroczyła 100 
tys osób. Ooczywiście, nie zdołaliś- 
my dać pracy wszystkim  bezrobot- 
mym, tem niamniej, z pełnem poczu- 
ciem odpowiadzialności wabec wszy- 
stkich pozbawionych pracy mogę 
stwierdzić, że wykorzystałem wezel- 
kie możliwości, będące w dyspozycji 
rządu, celem ulżenia ich ciężkiej doli. 
POMOC DLA POWODZIAN 

Celem opanowania klęski powodzi, 
która dotknęła znaczną połać kraju, 
uruchomianą została szeroka akcja 
społeczna i pomoc Rządu. Natych- 
miast podjęto odbudową  zmiszczo- 
nych objektów, dając zatrudnienie i 


zarobek ludności dotkniętej klęską, 

Zorgan.zowano aprowiżację dla im 
nośc, i inwentarzy. Dano ziarno sa 
siew. tok, ża 90% jesiennych zasie- 
wów zostało dokonane. Akcja odbu 
dowy zniszczonych budynków jest w 
pełnym toku. ] 

Aby ulżyć płatnikom. dotkniętym 
klęską powodzi, minister Skarbu gd 
dał zarządzenia. wprowadzające „dale 
kovdące ulgi w spłacie zaległości, aż 
do umarzania zaległości podalkowvch 


powstałych do 31 grudnia 1934 roku. 


WYKONANIE PLANU 
RZĄDOWEGO 

Daleki jestem od sądzenia. 
aby plan pracy Rządu, który 
przedstawiłem w sierpniowem 
przemówieniu, został całkowi- 
cie wykonany. Twierdzę jednak 
z całą odpowiedzialnością, że 
Rząd, któremu mam zaszczyt 
przewodniczyć. uczynił poważ- 
ny krok naprzód, że stworzone 
zostały podstawy dla gruntow- 
nego i ostatecznego oddłużenia 
rolnictwa, że zostały stworzone 
podstawy dla uzdrowienia go- 
snodarki samorządowej, że w 
dziedzinie cen wytworów prze- 
mysłowych, taryf kolejowych i 
opłat pocztowych, zrobiony zo- 
stał bardzo duży wysiłek w kie 
runku ich obniżenia. że ceny rol 
nieze ulesły także poprawie. 
Praca nad równowaga budżeto- 
wą była dalej wytrwale prowa- 
dzona. , 

W pracy swojej Rząd musi 
posiadać współpracę społeczeń- 
stwa. Zadaniem bowiem Rządu 
jest stwarzać warunki dla roz- 
woju życia, hamować wybujało- 
ści i wspierać te dziedziny, któ 
re najdotkliwiej cierpią, ale ży- 
sie społeczne musi te ramy wy- 
nełninć, bo dopiero praca oby- 
wateli stwarza dobrze funkejo- 
nujące warsztaty na wsi i w 
mieście, a tą droga nodnosi siłe 
i zapewnia spokój Państwu. 
tym wspólnym wysiłku Rząd 
chce iść z narodem. a sam two- 
rząc właściwe warunki pracy. 
zwraca się o ten sam wysiłek 
do narodu dla jak nailenszego 
wykorzystania stworzonych wa- 
runków. 


Włóczega po zarobek 


Ktokolwiek przebywa autem 
drogi amerykańskie spotyka 
przynajmniej co 20 km. młode- 
go chłopca — czasem całą ich 
grupę — który prosi o zabranie 
go ze sobą. Niektórzy z nich 
mają spojrzenie błagalne, inni 
zachęcający uśmiech, a wszys: 
cy jeden tylko cel — podróżo- 
wać. W „slang'u” amerykań- 
skim młodych tych włóczęgów 
nazywają „hitchkipers”. 


Zamiłowanie do przygód by- 
ło zawsze bardzo rozpowszech 
nione w Stanach Zjednoczo- 
nych. Przekonanie ogólne, iż ka 
żdy ma prawo — a nawet obo- 
wiązek — spróbować szczęścia 
i że z nizin zawędrować można 
na szczyty fortuny, poparte by- 
ło przykładami wielkich polit 
ków i przemysłowców, jak AL. 
Smith, Rockefeller i in. 


| 

Obecny kryzys rozwinął zna 
: cznie to zamiłowanie do przy- 
| god, do poszukiwania pracy w 
'nnych nieznanych warunkach, 
do próbowania szczęścia w ob- 
cem otoczeniu. Warunki ekono- 
miczne są ciężkie, młodzi lu- 
dzie nie chcąc pozostawać cię- 
żarem rodziny i wyruszają w 
swiał, zaopatrzeni jedynie w 
wielkie zaufanie w swe siły Po 
rzucają oni dom rodzicielski 
bez określonego celu, bez pie- 
niędzy, spragnieni wrażeń. Prze 
biegają ośromne obszary Sta- 
nów Zjednoczonych i dają so- 
die radę jak mogą. Aby dostać 
sie do następnego etapu swej 
wędrówki, czekają na drogach 
na przejeżdżające auta, pro- 


! sząc o „Iilt”, co oznacza w ich 
gwarze jazdę za darmo. 

Amerykanie naogół zabiera- 
ją chętnie ze sobą małych wę- 
drowców, nie lubią bowiem sa- 
molności i mają wiele współ- 
czucia dia torujących sobie dro 
gę w życiu chłopców. Mały włó 
częga otrzymuje często od swe 
go towarzysza podróży posiłek 
'ub parę groszy za pomoc w na 
prawie auta. Naogół jednak gło 
duje on często, często też nocu 
je pod gołem niebem. Czasami 
korzysta z chwilowej gościnno- 
ści na fermie, lub też otrzymuje 
(łam dorywczą pracę Tak wę- 
druje z miejsca na miejsce, poz 
pajac życie 1 czekając na pracę, 
któraby go zatrzymała na sta- 
te. 

Wedłuć oficjalnych danych, 
na drogach amerykańskich znaj 
duje się około 300.000 mło- 
dych chłopców, wędrujących 
' po zarobek. Towarzystwo Pomó 
cy Podróżnym stwierdza jed- 
nak, że cyfra rzeczywista prze- 
wyższa znacznie te dane. 
szeregach włóczęgów znajdują 
się elementy najróżniejszego ro 
dzaju, studenci, absolwenci 
szkół wyższych, posiadających 
dyplomy i chłopcy, którzy nig- 
dy nie byli w szkole. Armja ta 
przedstawia dla społeczeństwa 
amerykańskiego duże niebezpie 
rzeństwo, ponieważ poszukiwr 
nie przygód zaprowadzić może 
niedoświadczoną młodzież w 
szeregi przestępców. Stanowi to 
poważny problem społeczny. a 
warunki obecne nie ułatwiają je 
go rozwiązania. 
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Jegomościa, który wszedł na 

dwórze koszarowe, czuć by- 
o mocno wódką. Chwiejnym 
krokiem podszedł do oficera 
inspekcyjnego i przyłożył po 
wojskowemu dwa palce do ka- 
pelusza. 

« Panie poruczniku. Roz- 
chodzi mnie sie o Gieńka Sobi- 
szczaka, któren tu jest na ćwi- 
czeniach. 

— Rezerwista Sobiszczak ? — 
przypomniał sobie porucznik, — 
Jest dziś na służbie. 

=. Na służbie! He, hel Zaw- 
sze drań do służby domowej 
czuł mięte. Ale trza go dziś od 
garnkotłuka odstawić, bo mu- 
siem z nim, jako że Zaduszki 
wianuszek na grobie żony poło- 
żyć. 

— Czyjej żony? 

— Naszej. 

— Jakto waszej ? i 

— No mojej. Sobiszczaka i 
Wicka Pokrzywki, któren tam 
na ulicy przed bramą czeka. 

— To wyście we trzech żóhę 
mieli? 

— We trzech, ale naturalnie 

o kolei. Pierwszym mężem ja 

yłem, potem Wicek Polkrzyw- 

a trzeci ten właśnie Sobi- 
szczak. On ia wykończył i pod 
jeso nazwiskiem pochowana 
była. 

Ale że nam wszystkim za ży- 
cia krwi napsuła, więc w dzień 
jej śmierci przyszedł do nas So 
biszczak i powiada: 

— Wszyscyśmy za życia 

ez te jędze ucierpieli, więc 
jąkiem prawem po jei śmierci 
ja jeden mam cierpieć? Dlacze- 
go ja tylko na pogrzeb mam 
bulić? Miejcie — powiada — 
sumienie! Wszystkiego cztery 
tygodnie z nią żyłem i cała od- 
powiedzialność na mnie? 

— Chłopaki jesteśmy uczucio 
we i nas wzruszył. Faktycznie 
swoją racje miał, Wszystkich 
trzech za życia się z nią mor- 
dowało, więc dlaczego po śmier 
ei jeden ma być poszkodowany? 

— Ułożyliśmy, że pogrzeb 
zrobiem składkowy. Karawan za 
mówiliśmy, trumne  twarzową 
wybrali i pogrzeb był, że palusz 
ki lizać, Stypa też niezgorsza. 
Składkowa. 

— Tak nam na tej stypie 
czas przyjemnie minął, żeśmy 
sobie przyrzekli rok rocznie, w 


dzień Zaduszny,  wianuszek 
składkowo kupić i na grób go 
złnżyć, a potem naturalnie 


ochlaj na intencje nieboszczki. 

= Siedem lat już tak cho- 
dziem ze składkowym wieńcem 
w Zaduszki, jako te wdowcy 
żałobne. w żalu nieotulone. A 
potem naturalnie przy wódce 
wspominamy, jak któren z nie- 
boszczką żył, i liczym sc*e, 
któren więcej w morde dostał... 
Obliczyliśmy. że na mnie naj- 
więcej wypadło, bo najdłużej 
z nią żyłem. Ale znów, jeżeli 
obliczyć tygodniowo, to Wicek 
Pokrzywka najwięcej obrywał. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nasza wielka ankieta z nagri 


OD REDAKCJI. Wśród wie! | 


kiej gromady nadal napływają 


cych listów otrzymaliśmy jeden | 


pisany wielkiemi niezgrabnemi 
literami. Już samo pismo świad 
czyło o jakiejś... tragedji. Nie 
omyliliśmy się. Oto treść tego 
niezwykłego listu, przejmująca 
i niecodzienna. 


ZACIĘTY UPÓR MATKI 


Miałam lat 14, kiedy pierw- 
szy raz pokochałam i byłam ko 
chana. Czułam się szczęśliwa i 
miałam głowę pełnę pięknych 
marzeń na przyszłość. 

Kiedy skończyłam 18 lat, po- 
stanowiliśmy się pobrać. Tym- 
czasem matka moja powiedzia- 
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Moja pierwsza miłość 
Tragedja miłosna opisana... nogą!! (Godło: J. N.) 


ła, że prędzej umrze, niż pozwo 
li na nasz związek. Do pełnole- 
tności brakowało mi jeszcze 3 
lata. Przez trzy lata spotykaż 
się ukradkiem tylko i bardzo 
rzadko, to nam nie wystarcza- 
ło. Błagałam mamę i płakałam, 
ale to nic nie pomogło. 


WYPĘDZONA Z DOMU 


Postanowiłam mamę zmusić 
i postarałam się mieć dziecko. 

Sądziliśmy, że wtedy już na 
pewno pozwoli na nasz zwią- 
zek. 

Byłam w czwartem miesią- 
cu, kiedy mama to zauważyła. 
Zbiła mnie strasznie i wypędzi 
ła z domu. 


dami 


Było to w roku 1929 w samą j bie życie. 


zimę. 

Tadzio (tak było mojemu u- 
kochanemu na imię) wyjechał 
właśnie do Bochni do swoich ro 
dziców. Nie było go więc i nie 
było mnie komu pocieszyć. Wte 
dy zaświtała mi do głowy myśl. 
Za 10 minut będzie jechał po- 
ciąg.. Sprawić matce bal taki, 
by popamiętała do końca ży- 
cia. 

I stało się, ale nie śmierć, jak 
myślałam, tylko obcięło mi o- 
bie ręce. 


ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE 


Tadzik dowiedział się o tem 
w miesiąc później i odebrał so- 


Miłość w przekletym Żyrardow:e (Godło: 


Ze zgliszczy minionych lat, 
ze spalonych na ołtarzu czasu 
gorących, wielkich dni mego 
życia, z popiołów złudzeń, uro- 
jeń i marzeń — dziś wysnuję 
krótką opowieść o niej. Roz- 
dmucham te popioły, aż powsta 
nie widmo minionych lat, obraz 
bezduszny i zimny — opowieść 
o pierwszej i jedynej miłości... 


ZNAŁEM MIŁOŚĆ 
Z KSIĄŻEK 


Ira i ja, powracaliśmy ze 
szkoły, Temi samemi ulicami 
chodziliśmy do „szóstego”. Mia 
łem wtedy lat 13, a miłość zna- 
łem tylko z „Pana Tadeusza" 
albo z „Pana Wołodyjowskie- 
go”. Spotykaliśmy się często: 
na przedstawieniach szkolnych, 
w „alejach”, w parku, w kinie 
i w kościele. Nie kochałem jej 
wtedy. Nie miałem poięcia o 
prawdziwej miłości. Lubiłem ją 
raczej tak, jak się lubi ładne 
malowanki. czy bohaterów ta- 
kich, jak Tom Mix. Szybko mi- 
jały lata..." 

Uknńczyliśmy szkołę powsżech 
na. Czułem coraz wyra”niej, że 
tylko ją jedną zupełnie pod- 
świadomie wyróżniam z pośród 
liczneśo grona koleżanek. Roz- 
mawiałem z nią bardzo często. 
Czasem słuchałem ie: słów tak. 
fak się słucha najmilszej ulu- 
hionej melodii. nie rozumiejąc 
traści. Nadchodziła stopniowo... 
Miłość. 


MIŁOŚĆ NIEZMYSŁOWA 


Często ludzie kochaja się od 
pierwszego weirzenia, lecz po 
rzeczowem wejrzeniu i przyj- 
rzeniu się, dostrzegają przelot- 
ną gre zmysłów, pustkę, nie- 
«mak. Moja miłość była nozba-| 
wiona szalonej, gwałtownej 
-mysłowości, była ona ponadj 
zmvsły i ponad logikę. 

Nie każdy posiada zdolność 


W ten sposób raz do roku ma- 
my szlachetną rozrywkę i po- 
uczającą. 

Porucznik słuchał tego opo- 
wiadania z uśmiechem. , 

— W tym roku — powie- 
dział — we dwóch tylko pój- 
dziecie — Sobiszczak ze służby 
nie może odejść. 

— Panie poruczniku! — we- 
stchnął pijany jegomość — we 
dwóch za drogo wypadnie. Cza- 
sy ciężkie, a wieniec ładny. 
zdrowo kosztuje. I tak Sobi- 
szczakowi wymówki nieraz ro- 
biem. że zawcześnie kobiete 
wykończył. Żeby z pare lat 
orzy zdrowiu ją przetrzymał i 
duszą od żelazka nie szturgał. 
toby nas wdowców  żałobnvch 
więcej było. A we czterech albn 
w pięciu dzień Zaduszny taniej- 
by nam wypadł. 

Napoleon Sądek 


odczucia idealnej miłości tak, 
jak nie każdy potrafi odczuć 
piękno przyrody. Kochałem Irę 
bardzo, lecz nigdy jej tego na- 
trętnie nie powtarzałem. Zresz- 
tą nikomu nic o tem nie mó- 
wiłem. 


Jeździłem do szkoły technicz 
nej w Warszawie. Uczyłem się 
dobrze. Miałem dużo wznio- 
słych projektów. lecz bardzo 
mało pieniędzy. Warunki w Ży 
rardowie pogorszyły się tak, że 
z półdyplomem musiałem opu- 
ścić szkołę. Moje piękne, wy- 
marzone obrazy wspólnej przy- 
szłości poczęły tonąć, a na ich 
miejsce wkraczała twarda, nie- 
ubłagana rzeczywistość, 


BIEDNA SIEROTA 


Najukochańsza Ira była bar- 
dzo ładną, ale i bardzo biedną 
sierotą. Musiała ciężko praco- 
wać w fabryce. Jej oczy, pełne 
żywych ogni, coraz bardziej ga 
sły, twarzyczka coraz bardziej 
stawała się bledszą. 


Kochałem ją szaleniel.. Nie 
to za marne określenie, ja ją 
ubóstwiałemi.. A nie mogłem 
jej nic dopomóc!... Byłem bez- 
silny, bezradny, a jednocześnie 
byłem zdolnym, lecz pieniądz 
hył na usłuśach Boussac'ów, 
Koehłer'ów, Waśkiewiczów, Po- 
tockich... Przekletv Żvrardów!... 


MDLAŁA W FABRYCE 

Tymczasem Irę coraz bardziej 
przemęczała praca. Kilka razy 
mdlała w fabryce. Mimo widocz 
nego wycieńczenia doktór z b. 
Kasy Chorych orzekł, że Irena 
pracować może. 

Byłem wtedy zły na dokto- 
rów, na cały świat i na siebie 
samego. Spotkania z. nią draź- 
niły mnie, nie mogłem patrzeć 
w jej smutne oczy, przytem czu 
łem swą nędzną bezsilność. 


WALKA Z UCZUCIEM 


byłem marzycielem i idealistą. 
Miłość pojmowałem za wznio- 
šle, życie — za idealnie. Kocha 
łem Irę coraz bardziej, a jed- 
nak wiedząc, że wyratować jej 
nie potrafię, że jestem bezsilny 
wobec życia, wypowiedziałem 
walkę uczuciom. 

Mówiłem sobie w duchu: — 
Pocóż ja mam się męczyć jej 
zierrieniami? Lepiej zapomnieć 
o niej, oddalić się, a może czas 
nanrawi wszystko. 

Nie równa to była walka ser- 
ca z loóiką. Uczucie brało gó- 
r Oto kilka wierszy z tamtych 


URYWKI LISTÓW DO NIEJ 

„Dziwnie czasem powiąże 
życie ludzkie dusze. Chciałbym 
zapomnieć Ciebie... Coś się rwie 
i muszę znów Cię ujrzeć, ukrad 
kiem snoirzeć w Twe oczęta i 


Ze szpitala wyszłam po 2-ch 
miesiącach. Dziecko urodziło 
się nieżywe. 


PISZĘ PRAWĄ NOGĄ 


Przez pół roku byłam jesz 
cze w domu, potem przyjecha- 
łam do Warszawy, do siostry, 
która pokryła moje kalectwo rę 
kami gumowemi. Ona to praco- 
wała nad tem, bym zastąpiła rę 
ce nogami. I dziś już mogę pi- 
sać prawą nogą. 

Więc i ja opisuję swoją tra- 
gedję nogą, by wzruszyć serca 
tych wszystkich matek, które 
stają na przeszkodzie do szczę- 
ścia swoim dzieciom. 


E. R.) 


rzec jedno słówko: „Pamięe 
tasz?... Pamiętasz?.. By znów 
Żyć, by nie cierpieć, by znów 
marzyć... Marzyć... i czekać, cze 
kać chwili, kiedy się nadarzy 
znów sposobność widzenia Cie- 
bie, Ty, Maleńka..." 

Lub znów inny: 

„Widziałem Cię dzić rane. 
Poważna a słodka stąpałaś obok 
parku. Przez sztachetki płotka 
widzłałem Cię dziś rano, pò li- 
ściach stąpałaś, moja słodka 
rozkoszna Irusieńko mała'l 

Cały gruby zeszyt mam de 
dziś w szufladzie. Całe karty 
wspomnień, o tych cichych, nie 
co za romantycznych wyciecz= 
kach, spacerach, zabawach. 
Przez głęboką miłość i szacu- 
nek dla niej nie piszę o tem. _ 


A ona... Cóż?... 
Otóż ona 7 lutego zmarła w 
szpitalu... Nie chciała Żyć... 


Czuła, że brak jej sił... Wycień- 
czenie fizyczne, depresja moral 
na, słabe płuca... Ciche łzy i 
szlochania.. Mała buteleczka 
esencji octowej... 

Wystarczyło... 

11 lutego białą, jak śnieg, 
*rumienkę, okryła zimna zie- 


mia... 
OTRUŁA SIE... 
Wraz z nią spoczęła moja 
nierwsza miłość... 
Przeklęty Żyrardów!!! 


2.870 milionów oszczedności 


znajduje się w instytucach finansowych po'skich 


8 LAT TEMU 

Gdy maukę, którą daje nam obec- 
na sytuacja gospodarcza porównamy 
z poglądami naszemi w roku 1926, 
kledy to po raz p'erwszy obchodzi- 
liśmy w Polsce Dzień Oszczedności 
zobaczymy, że nietylko zmieniły się 
waranki Życia, zmieniliśmy sę prze- 
dewszystkiem sami; o fleż trzeź- 
wiej patrzymy na świat, o ileż mnief 
daiemy się porywać złudnej fantazii, 
odbierającej nam to, czem musi się 
kierować człowiek chodzący po zie- 
mi, a co się nazywa „nastawieniem 
Na rzeczywistość", Przestało nas fuż 
interesować pytanie, w którym kra'u 
należy sznkać źródeł kryzysu, godzi- 
my się z faktem, że warunki życia 
nie wrócą narazie do dawnej Śwłet- 
ności, zwłaszcza tam, gdzie świetność 
ta była pozorną. 

Współczesne pokolenie domaća stę 
sprawiedliwego podziatu dóbr, nle też 
żąda dla ich vzyskania rówremierne- 
go wysiłku od wszystkich. Ustalenie 
podstaw małer!alnych dla jednostki i 
rodziny — oto jest program  spo'e- 
czeństw myślących ekonomicznie. 
Skoro zawiodły mrzonki — trzeba 
wrócić do twardej, lecz niewątp'iwej 
prawdy, że każdy sam sob'e musi bu 
dować. Czujemy jeszcze dotad dot- 
kliwe skutki przejścia z  abnegnrji 
czasu wojny w okres który nam dea- 
wat złndzenie. iż papierowe reformy 
zdziałają to. czego nie zdzłałał rozum 
pokoleń, Za jednym zamschem rie 
da siłę nszczęśliw'ć wszystkich wszy- 


stkiem, Stawianc zamki na lodzie, Szann'esz zdrowie, czas ł pieniądze | jaca 


zaniedbano zupełnie zasady. Że aby 
dom pos'awić, trzeba zbudować 
wplecw fundamenty. 


OBLICZENIE SIĘ 
Z MOŻLIWOŚCIAMI 
Przeciw prawu temu grzeszyły nie 
tylko państwa nowe, ale j państwa 
najzasobniejsze w środki i tradycje 
gospodarcze , Dziś płacą one za to 
nietylko  nnieruchomieniem fabryk, 
wytwarzających dawniej towary na 
wielkie rynki zbytn, lecz nawet prze 
ciętny obywatel musi zmieniać awój 
budżet, bo przejrzał jak źle, się obli- 
czył ze swemi możnościami Kto sil 
niejszy, ten łatwiej przetrzyma, a ren 
jest silniejszy kto. przestawszy drep- 
tać w kółko dookoła peta onych 
błędów, wziął się do walki z trndno- 
ściami. Odnosi się to zwłaszcza do 
narodów, które zbudowały swą pań- 
Stwowość na gruzach dawnych zabo- 


rów, 
OSZCZĘDNOŚĆ 

Jeszcze kilka lat temu tłumaezono 
społeczeństwu co to jest ta oszczęd- 
ność, dziś oszczędność jest podsta- 
wową cnotą każdego gospodarczo my 
ślącego obywatela, Dzięki niej nara 
stają systemetycznie polskie kapita- 
ły i przy ich pomocy mogliśmy skn- 
. moe _ o a  —.: "wg 


| 


podróżnjąc, wysyłając listy i towary 
samolotamilil 


hazet. 230 = okł 


|tecznie przeciwsławić słę iroda- 
ściom ostatnich lat Zbrojni w do 
świadczenie stwarzamy w Polsce o- 
kres nowych pojęć gospodarczych, od 
budowując polską kapitalizację, 
2.870 MILJ. OSZCZĘDNOŚCI 

Z roku na rok stan Oszczędności 
wzrasta, Suma wkładów w inatytu- 
cjach finansowych polskich, która w 
roku ubieśłym wynosiła 2,595 mij. zł. 
czyli o 275 milj. zł, więcej, niż w ro- 
ku ubiegłym, Kapitały te zużywane 
są na tworzenie najdo ejszych 
dzieł narodowych, wśród. których 
przoduje Gdynia, Drogi i mosty, szko 
ły i budownictwo mieszkaniowe, re- 
gulacją rzek. meljoracje rolne, kro- 
dyt rolny i przemysłowy — to tyiko 
kilka przykładów nżycia kapitałów 
oszczędnościowych na cele dobra pu- 
blicznego. Widzimy z tego jakie zna- 
czenie kapitały te mają dla naszege 
życia państwowego. 

Dzień Oszczędności jest sposobno- 
ścią dla oceny zaradności społeczeń- 
stwa polskiego, Jest on dniem, w 
którym z dumą możemy mówić o god 
ności į świadomości gospodarczej pol 
skich obywateli Zaułanie jakie ogół 
żywi do instytucyj oszczednościowych 
powierza'ąc im swe mienie, opiera 
s'ę przedewszystkiem na zaułaniu do 
obiek'ywnych warunków, w których 
znsidnje się kraj, Świadoma celu 
polityka pańs”wowa, stabilizująca wa 
runki ekonomiczne i dajaca pewność 
jntra — ostrożna polityka  finanso- 
wa, zapewniająca stałość waluty, da 
ochronę zarówno  uczciwemu 
| dłużnikowi, jak i godziwemn wierzy. 
cielowi — oto warunki. na których 
rozwijać się może i rozwija zaułanie, 
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Wczoraj Sąd Okręgowy roz- 
patrywał przy drzwiach zamk- 
niętych sprawa Bolesława Hir- 
szowicza, zawodowego złodzie- 
ja, 11 razy karaneśo, a odpo- 
wiadająceśo tym razem za czer 
panie zyskow z nierządu, upra 
wianeśs przez swą kochankę, 
Gencweię Witkowską. Była to 
dziew.zyna młoda, ledwie sta- 
wiająca gierwsze krok: na uli- 
cy. Paznaia Hirszowi:za, który 
aoiia ował się wziąć ją do sie 
bie i utrzymywać, obiecując 
sam pracować i nie wyzyskiwać 
jej smutnej doli kobiety lekkich 
obyczajów. 

Witkowska żyłe z nim trzy 
lata. Już w pierwszych tygod- 
niach poznała, co to znaczy 
pięsć kochanka — alfonsa. Prze 
konała się, że Hirszowicz ni- 
gdzie nie pracuje i ona musi go 
utrzymywać. Nadal więc wy- 
elodziia na ulicę i zarabiała... 
Naprzykrzyło jej się to wresz- 
cie, zwłaszcza, że kochanek bił 
ją często. 

Rewidował jej torebkę, gdv 
wiacała do domu i zabierał 
wszystkie pieniądze, a gdy pro 
testowała biciem zmuszał ją do 
posłuszeństwa, 

Postanowiła więc rozstać się 
z nim, a gdy nie chciał się na to 
zśodzić, ukradkiem starała się 

. go opuścić. Kiedyś z koleżanką 
pizyszła zabrać swe rzeczy, a- 
le iej nie oddał, a w dodatku 
zbił ją.i wypędził wraz z kole- 
żanką. Nie pozwolił także innej 
przyjaciółce odebrać  niektó 
rych sukien i bielizny. 

W nocy spotkał ją raz na No 
wym Świecie, wyrwał torebkę 
z ręki i wziął z niej dla siebie 
120 złotych. Wówczas złożyła 
na hiego skargę do policji oby- 
czajowej. Hirszowicza areszto- 
wano za sutenerstwo. Do winy 
nie przyznawał się, dowodząc. 
Że dziewczyna jest głupia i sa- 
ma nie wie o co jej chodzi. Na 
dowód swej niewinności posta- 
wii wielu świadków 
stów, zarówno mężczyzn, jak i 
kobiet ulicznych. 

- Proces Hirszowicza ściągnął 
do sądu wiele damulek i zło- 
dziejów, wśród których oskar- 
Żony cieszy się dużą sława. ja- 
ko zdolny... włamywacz. Obec- 
ność tylu przedstawicieli świa- 
ta podziemi nie pozostała bez 
znaczenia, bo świadkowie bi- 
cia Witkowskiej i zabierania jej 
pieniędzy siłą, jakoś pozapomi 
nali sporo szczegółów, starając 
się przedstawić bójki jako 
rzecz normalną między kochan 


RADIO 


9.03 Muzyka; 907 Gimnastyka: 
9.22 D. c. muzyki; 940 Chwilka pań 
domu; 1000 Transmisja Nabożeńs'wa 
u Krakowa; 12.05 Przegląd teatralnv: 
12,15 Poranek muzyczny; 1309 „Na 
maszem Pomorzu"; 1315 Dalszy ciąś 
RM 1400 Koncert; 15.00 „Śląs- 

e ząaduszki' (felieton). Tr. z Kato- 
wic; 1515 Transkrypcie drobnych u- 
tworów; 15.45 „O praktycznem wyko- 
rzystamiu rozporządzeń  oddłużenio- 
wych przez rolników"; 16.00 „Na wiej 
skim ementarzu” — fragm, z powie- 
ści Marii Dabrowskiej „Wiatr w o- 
ezy"; 16.20 Pieśni; 1645 „Światełka 
nad morzem“; 17.00 P. Czajkowski: 
Trio fortepianowe a-moll op. 50; 17 50 
„Tysiąc razy większe i tvsiac razy 
mniejsze”; 18.00 „Teatr Wvobraźni” 
nadaje słuchowisko p. ts „Młynarz i 
jego córka": 18.45 „Co czytać”; 1900 
Moncert; 20.05 Felieton aktualny; 
2015 Wiadomości sportowe; 2040 
„Falstaff” — opera Verd'eśo Trara- 
misja z Turynu; 23.30 Koncert ee- 

lamowy, 
| aa I 


KTO PRAGNIE potęgi Polski 
ma morzu — ten popiera czyn- 
mie Fundusz Obrony Morskiej 
Konto F. O. M w P. K, O. Nr. 
NAŁÓŻ, 


alibi- | k 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Po wyrcku skazejącym 


rozciqł sobie brzuch scyzorykiem 


kami. Nawet i sama poszkodo- 
wana poddała się nastrojom 
nieprzyjaznych osób, grożących 
jej wprost. 


mieście, mógłby się przydać. 

I z utęsknieniem 
po przemówieniu adw. Stefana 
Lenta, wyroku uniewinniające- 


Jej wahanie się w potwier-! go. Tymczasem sędzia Choro- 


dzeniu oskarżenia, jest zresztą 


zrozumiałe. Poprostu bała się. cza za udowodnioną i skazał go w są 'zie 
na półtora roku więzienia Led| wśród zwoienników i 
wie zostały ogłoszone słowa wy; ciół Hirszowiczą. którzy rzuci- 
że niema co wierzyć Hirszowi- | rcku, na ławie oskarżonych roz, li się z pretensjami do świad- 
czowi, że utrzymywał Witkow-| legi się dziki ryk. To Hirszo-l kow oskarzenia. 


Prokurator Sieroszewski os- 
karżając w tej sprawie, mówił, 


szewski uznał winę Hirszowi- 


ską ze złodziejskich zarobków, | wicz roznłatał sobie brzuch ja- 


20 dziś włamywaczom powodzi 

się coraz gorzej i na własne hu 

lanki im nie wystarcza. 
Zaprzeczali temu ludzie, krę- 


kiemś szkłem czy scyzorykiem. 
Z rany szła obficie krew. Krzy- 
czał na całe gardło: 

— Za co mnie skazali! Geń- 


cący się w korytarzu sądowym. | ka, co ia zrobiłem, żeś mnie os- 


nuje w więzieniu za taką głupią 


Poco ten człowiek się mar | karżyła? 


Gdy sędzia wyszedł do poko 


sprawę — mówili między sobą, | ju narad, Hirszowicz nie dał się 


— tyle jest okazji zarobku na | odprowadzić eskorcie policyj-' sienie arc!'atji ‘ù wyruku. 
m KO 


Padł ofiera strasznego Orkichi konsép 


i został ka'eką zurełne nezdo'nym do pray 


Ofiarą straszliwego wypad- 


ku padł robotnik, p. Gabryel | 


Potołowski. Kupował on płyn 
fluorowodorowy w laborator- 
jum chemiczno - farmąceutycz- 
nem Wendy przy ulicy Wroniej 
Nr. 70. Jest to kwas o sile, od 
powiadającej kwasowi solnemu 
i takie samo działanie ma na 
organizm ludzki, Wobec tych 
właściwości płynu, istnieje za- 
kaz sprzedaży go w butelkach 
szklanych, gdyż roztwór wyże- 
ra sodę ze szkła i grozi bezpo- 
średniem  niebezpieczeństwem 
dla zdrowia ludzkiego. 

P. Potołowskiemu kwas był 
potrzebny do pisania na szkle. 
Chciał oznaczyć kilkadziesiąt 
żarówek. Nie wiedząc, jak po 
stępować z płynem poszedł naj 
pierw dowiedzieć się w labora 
torjum. Tam udzielono mu 
wskazówek fachowych. 

Na drugi dzień poszedł kupić 
płyn, ale dowiedział się, że 
sprzedają go jedynie w gutaper 
owem naczyniu, kosziującem 
8 złotych. Tyle pieniędzy nie 
miał, gdyż zależało mu na nie- 
wielkiej ilości kwasu. 

Zażądał więc sprzedania w 
szkalnej buteleczce. . Dopiero 
wtedy dowiedział się po raz 
pierwszy, że tego robić niewol 
no, Ale ponieważ mieszkał nie 
daleko laboratorjum, był pew- 
ny, że doniesie butelkę do do- 


mu, a tam płyn przeleje w inne 
naczynie, Po dłuższej rozmo- 
wie, sprzedali mu wreszcie ów 
kwas, wleli do butelki z grub- 
szego szkła, mocno zakurkowa 
li i zaplombowali, 

Niosąc tę butelkę w ręku, 
czuł jak stopniowo szkło się 
rozgrzewa, trzymał więc za 
szyjkę. Nagle w pewrej chwi- 
li płyn samorzutnie wysadził 
korek ií nastąpił wybuch. 
Wzniósł się do góry kłąb dymu 
na trzy metry, o okropnym za 
pachu, a w dymie miotał się 
rozpaczliwie Potołowski, wzy- 
wając przeraźliwym głosem ra 
tunku, 

Krzycząc: „Bandyci, co oni 
mi dali, ja nie tego chciałem!”, 
został na własne żądanie odpro 
wadzony do laboratorjum, skąd 
po udzieleniu doraźnej pomo- 
cy, Pogotowie przewiozło go do 
kliniki ocznej, l 

W szpitalu stwierdzoro, że 
płyn ponarzvł Potołowskicm" 


|nej do więzienia. Oparł się no- 
oczekiwali gami o ławki i ryczał: 


— Ja nie pojdę! 
Z trudem dwcch policjantów 
auykało sie z nim. Wiadomość 


o harakiri skazanego wywołała 
cihrzvmie wrażenie 
przyja- 


Gdv Hirszowicza przeprowa- 
dzano koł.. Witkowskiej, pono- 
wił szan tanie się i chciał wyr 
wać się d- koc”enki z wyraźnie 
w*3ś'em: zam»rami. Dziewczy 
na z trakiem uciekła, a potem 
bała się wyj:ć z sądu, mówiąc, 
Że ła narewoo ookiją. 

„Orrońca zapuw'edział wnie- 


pd 
- 


twarz, wypalił mu prawe oko, 
a uszkodził mocno lewe. Obec- 
nie nieszczęśliwiec jest zupeł- 
nym kaleką, niezdolnym do pra 
cy. 

Wczoraj w Sądzie Okręgo- 
wym miał się odbyć proces prze 
ciwko czterem pracownicom 
laboratorjum, które prokurator 
oskarżył o nieumyślne spowo- 
dowanie bardzo ciężkiego usz- 
kodzenia ciała. 


Sa ło: farmaceutka Kazimie- 
ra Kostro-Płachecka, oraz eks- 
pedjentki Zofja Cichocka, Jani 
na Lepiankówna i Kazimiera 


Dąbrowska. One to sprzedawa 


ły: Potołowskiemu kwas i po- 
stąpiły wbrew obowiązującym 
przepisom. 

Poszkodowany wystepuje z 
-owództwem cywilnem, obejmu 
jącem pretensje cywilne. Pro- 
ces z powodu nieprzybycia waż 
rych świadków uległ odrocze- 
niu. 


$kazan e referenta 


Wczo*aj og'i szony został wy 
rok w ciągnącej się od tygodnia 
sprawy o nadużycia z zezwo- 
lennami ra sprzedaż gruntu 
przez wiościan pedwarszaw- 
saich. 


rzędu Z:emsk'ego, Białowiej- 
skigo i reduegc z „naganiaczy”, 
Kukłowst «go. Cbu skazano po 
półtora roku więzienia. 


Dwóch zastępców rejentów 


Są. uzreł w'nę referenta U- Sąd Ohnręsfowv uniewinnił. 
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SPORT 


SZALONE ZAINTERESOWANIE 
MECZEM WŁOCHY — ANGLJA 


W dniu 14 listopada b. r. odbędzie 
się w Londynie mecz piłkarski Wio- 
chy — Angilija, Mecz ten wywołał tak 
olbrzymie zainteresowania że już dziś 
wszystkie biłety wstępu zosiały roz- 
przedane Godz: się nadmienić, że sta 
dion Arsenalu na którym mecz się 
odbędzie, posiada trybuny obliczone 
na 70.500 osób. 


ANGLJA — SZKOCJA PRZED 
MECZEM ANGLJA — WŁOCHY 


LONDYN W dn'u 31 b .m, odbędzie 
się w Londynie mecz piłkarski Anślja 
— Szkocja. Ze Szkocja walczyć bę- 
dzie ta sama drużyna angielska któ- 
ra w dwa tygodnie później spotka się 
z Włochami. Mecz ze Szkocją jest 
więc swego rodzaju próbą sił angiel- 
skich, 


POLSKA — NIEMCY W DNIU 
2 GRUDNIA 


Jak się dowiadujemy, mecz bokser 
ski Polska — Niemcy wyznaczony na 


" | dzień 25 listopada w terminie tym nie 


dojdzie do skutku, gdyż władze nie- 
mieckie ze względu na przypadające 
w tym dniu w Niemczech „święto u> 
marłych' zabroniły rozgrywania im- 
prez sportowych. 

Niemcy zaproponowali termin 1 lub 
2 grudnia, terminy te nie odpowiada” 
ją jednak Pol. Zw. Bokserskiaemu. De- 
finitywne ustalenie terminu nastąpi w 
dniach najbliższych, 


WAGA BOKSERÓW NIEMIECKICH 


Pięściarze niemieccy którzy wyzna- 
czeni zostali do reprezentacji Nienuże 
na mecz z Polską posiadają wszvscy 
pełne wagi. tak, że stoją na pograni- 
czu wagi cięższej Wagi te przedsta” 
wiaj, się następująco; 

Rappsilber — 50,5 kig, Stasch — 
53,2 klg.. Kästner — 57 kig., Schme- 
des — 60.5 klg. Campe — 65,5 klg., 
Schmittingar — 72,2 klg., Gigge 79,9 
klg., Eckstein — 90,1 klg. 


PRZYJAZD HOKE!STÓW 
NIEMIECKICH DO POLSKI 
WATPLIWY 


Przewidziany w projekcie Pol Zw. 
Hokeja Lodowego przyjazd mistrza 
Niemiec. S, C. Riessersee. do Katowic 
na dwa mecze w dniach 17 i 18 listo- 
pada b. r., przedstawia się wątpliwie. 


Niemcy nie potwierdzili dotąd pro- 
ponowanych terminów, a w między- 
czasie przystąpih do rozgrywek o pu- 
har Europy środkowej, który roześra 
ny będzie w konkurencii międzykiu 
wej. Wskutek tego Niemcy mają na- 
razie wszystkie dla nas korzystne ter 
miny zajęte. 


Wyjazd naszych hokeistów do Wie 
dnia także nie jest pewny z pow.du 
marnych warunków finansowych pro- 
ponowanych przez Austriaków Wobec 
tego — program naszych rozgrywek 
międzynarodowych przedstawia się nie 
pomyślnie. 


ailepsza policja polityczna na Świecie 


czuwa we dnie i w nocy, wszystko słyszy i w dzi 


jej dyspozycji setki tysięcy mi- | ko corpus delicti i niejednokrot 
krofonów podsłuchowych, zręcz, nie odtwarzane są na rozpra- 


Śmiało rzec można, że Źadna 
z istniejących obecnie lub w 
przeszłości policyj politycznych 
nie może rywalizować 
względem poziomu organizacji 
technicznej z hitlerowską „Ge- 
stapo'* (Geheime Staats-Polizei), 
której kierownictwo spoczywa w 
rękach jednego z najbliższych 
zaufanych „Fiihrera”, Henryka 
Mimmlera. Ani Fouchć (minister 
policji za czasów Napoleona I]. 
ani Metternich (minister za ce- 
sarstwa _ austrjackiego), ani 
ochrana carska lub G. P. U., nie 
doszła do takiej perfekcji, jak 
kierownicy tajnej policji poli- 
tycznej Trzeciego Imperium. 

Co robi „Gestąpo”? Kontro- 
tuje ona wszystkich i wszystko 
nie wyłączaiąc swoich własnych 
ludzi; ani Görings, ani Göbbels. 
ani żaden inny dygnitarz nie sa 
zabezpieczeni przed ięj czuj- 
nem okiem i uchem; niewątpli- 
wie i o każdvm kroky sameóo 
Hitlera wie dokładnie wszech- 
-iedzący Henryk", który, na- 
wiasem mówiąc, oprócz komen- 


dy „Gestapo” skupia w swem 
ręku dowództwo nad 150-ty- 
sięczną armją czarnych preto- 


pod; rjanów S 


Na utrzymanie „Gestapo 
znajdują się obecnie dziesiątki 
tysięcy wywiadowców. Ziawia- 
ją się oni codziennie w central- 
nej siedzibie „Gestapo', na 
Prinz  Albrechtstrasse, celem 
odebrania powierzanych im za- 
dań lub zdania sprawy z misyj 
już wypełnionych. 

Wszystkie większe miasta 
Rzeszy pokryte są istną siecią 
wywiadowczą. Niema dosłownie 
ani jednej kawiarni, restauracji 
'ub innego lokalu publicznego 
któryby nie posiadał swojego 
ajenta G. S. P. 


Rzecz jasna, iż osnby, figu- 
rujące na t. zw. „czarnej liście” 
stanowią przedmiot szczególnie 
starannej obserwacji. Ani jed- 
no słowo, ani jeden gest tych 
ludzi nie móże uiść przed okiem 
‘uh uchem „Gestanpo” która — 
jak mówią — posiada do swo- 


AE OO O O E O O L 


nie umieszczonych we wszyst- 
kich miejscach podejrzanych... 
[ak np. podobno w mieszkaniu 
pastora Neumiillera - Dahlen, 
jednego z  najwpływowszych 
członków kościoła luterańskie- 
go, ujawniono mikrofon w... kra 
nie do wody. 

Funkcjonariusze  „Gestapo” 
nie zadowalniają się podsłucha* 
mi; znają oni doskonale war- 
tość zasady „verba volant, scrip- 
ta manent“ (słowa ulatują, pi- 
sma pozostają) i dlatego stara- 
ją się zawsze zdobvć dowody 
zisemne. Lecz ofiary ich rów- 
nież wystrzegają się napisania 
'akichkolwiek nieostrożnych. 
śrożących poważńemi kon ek- 
wencjami. słów, które, mogłyby 
-taé się śmiertelną bronią w rę- 
“ach agentów .„Gestapo”. 

Wnadli oni wobec tego na po 
-yst utrwalania słów podsłu- 
-hanych na płytach sramofono- 
wych 1) które przedkładane są 
później władzy przełożonej ja- 


wach sądowych dla udowodnie- 
nia winy oskarżonemu. 


Rozmowy telefoniczne kores- 
pondentów zagranicznych z re- 
dakcjami ich dzienników są sta- 
le podsłuchiwane, a nieraz i za- 
pisywane. Gdy dziennikarz za- 
graniczny rozpoczyna rozmowę 
ze swoiem pismem. może pra- 
wie zawsze zauważ'ć charakte- 
rystyczny zórzyt; to włącza się 
"odsłuch. Jeżeli wiadomości ko 
munikowane przez. dziennikarza 
nie podobają się podsłuchujące- 
mu ajentowi Gestapo”, to orze- 
rywa on natychmiast rozmowę 
na kilka minut. Razu pewnego, 
udaremniono nienożądaną *oz- 
mowę  odeóraniem  hucznego 
marsza wojskowego. 


Te nienormalne stosunki tłu- 
maczą hitlerowcy koniecznością, 
„Walczymy o wielkość Nie- 
miec a dla osiągniacia celu mu- 
simv używać środków wojen- 
nych", , > 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


TOWAR NR. 


Wstrząsająca opowieść 


Str $- 


o losach dziewczyny, odsłaniaiąca kulisy haniebnego handlu kobietami 


Opętanie zmysłowe zaślepiło Jura, zmąciło mu 
rozsądek... 

Stał się już tylko bestją, płonącą chucią... 

Widząt: jego oczy szatańskie, ciskające błyskawi- 
ce żądzy, Jula mimowoli zakryła oczy... Gdy na chwilę 
uchyliła rąk, ujrzała zniekształconą porywem na- 
miętności twarz Jura tuż — tuż nad swoją... 

I wtedy stało się coś niewiarygodnego...! 

Coś okropnego...! 

Jula ani na chwilę nie przypuszczała, żeby była 
zdolna do czegoś podobnego. 

To była wina oczu Jura...l 

, Gdy je ujrzała, miotające błyskawice chuci, pło- 
nące obłędnem pożądaniem, nabrała ku nim takiej 
odrazy, a zarazem wznieciło to w jej duszy tak sil- 
ny poryw sprzeciwu, że sama nie wiedząc, co czyni, 
wpiła mu się paznokciami w te ślepia djabelskie... 

Opanował ją szał.. 

Z całej siły, wszystkiemi dziesięcioma palcami, 
drapała, szarpała, kłuła, jakby mu chciała wydłubać 
te dzikie ślepia szatańskie z oczodołów... 

Już nie rozumowała, nie myślała o jakiejkolwiek 
litości czy miłosierdziu, tylko dżgała, palcami - pa- 
zurami i rozszarpywała paznokciami oczy Jura... 

Straszliwy jęk i ryk Jura wstrząsnęły całym po- 
kojem... 

3 Z oczu Jura spływała strumieniami ciemna po- 
soka... 

Oczodoły stały się jedną wielką krwawą plamą.. 

Potoki krwi zalały Jurowi oczy i chwilowo oble- 
piły go całkowicie... 

Targany rozdzierającym bólem i wyjąc w dziki 
sposćb, puścił Julę. 

Skorzystała z tego i jednym susem wyślizgnęła 
mu się. 

Jur za nią... 

Ale naoślep, bo już nic a nic nie widział i mio- 
tał się po pokoju, jak opętany, nie wiedząc, dokąd 
Jula mu się wymyka... 

Podczas, gdy Jur miotał się po pokoju, jak osza- 
iały, rozwścieczony bólem i oślepieniem, Jula gorącz- 
kowo rzuciła się do ucieczki, 

Jur musiał to wyczuwać, bo chciał ją koniecz- 
nie schwytać, skacząc poomacku z kąta w kąt... 

Przecierał sobie też oczy, ale daremnie... 

Płynąca z nich strumieniem krew zalewała je 
całkowicie. Nie mógł nic dojrzeć... 

Wykrzykiwał najgorsze przekleństwa, wył i ję- 
czał na przemian... 


Wołał: 

— Oślepiła mnie! Żmija! Bestja! 

Jula wszakże nie zwracała najmniejszej uwagi 
na jego wołania. 

Wszystkie jej dążenia były teraz skierowane 
tylko na jeden cel: uciec stąd, uciec jak najprędzej, 
póki jeszcze Jur nic nie widzi i nie może jej przy- 
chwycić... 

Miała zadanie teraz znacznie ułatwione, ale jed- 
nak bardzo trudne... 

Trzeba była więc jednocześnie nie spuszczać 
z oka ciskającego się na wszystkie strony Jura, żeby 
przypadkiem nie wpaść mu w ręce, a zarazem jakoś 
się przyodziać... 

A tu jak na złość nie mogła znaleźć drugiego 
pantofla... 

Odbywało się szaleńcze poszukiwanie... 

Trzeba było niezwykłej zwinności, aby zaglądać 
tu, tam i ówdzie, wsuwać się pod kanapę, przerzu- 
cać porozrzucane w nieładzie meble, zarazem zaś 
pilnując się i wywijając przed miciającym się na 
wszystkie strony Jurem... 

Nie mogąc nic znaleźć wkońcu rzuciła się w jed- 
nym pantoflu i nakryta tylko płaszczem ku drzwiom... 

Gdy Jur usłyszał skrzypnięcie drzwi, wściekłość 
jego wybuchła jeszcze straszliwiej. Wołał: 

—— Trzymać ją... Łapać... Oślepiła mnie! 

Wyciągał ręce ku niej, ale nie mógł jej złapać. 
bo rozpaczliwa sytuacja pobudzała jej zwinność 
i ostatecznie udało się jej wymkąć mu... 

Wybiegła z drzwi na ciemny korytarz... 

Miała jeszcze tyle przytomności umysłu, że za- 
trzasnąła za sobą drzwi i zamknęła w nich Jura na 
klucz... 

Przez chwilę nie wiedziała, dokąd biec... 

Było tak ciemno, że niesposób było dojrzeć cze- 
gokolwiek.., 

Stopniowo dopiero w miarę, jak biesła przed 
siebie naoślep, aby dalej od owego pokoju - więzie- 
nia wzrok jej trochę przyzwyczajał się do ciemności 
i odróżniała zarysy drzwi... 

Krzyk Jura i odgłos biegu Juli zwahiły poko- 
jówkę, tę samą, która jej przynosiła posiłki i, oczy- 
wiście, należała również do bandy. 

Wyszła z jednych drzwi, wychodzących na ko: 
rytarz i tem samem oświetuła go bląskiem światła 
z tego pokoju. 

Odrazu poznała Julę i Jula — ją 


Pokojówka odrazu zagrodziła sobą wąski kory» 
tarz, barykadując drogę Juli. 

Jula nie zwracała już wszakże na nic uwagi... 

Z całym impetem wpadła na pokojówkę, odpy= 
chając ją i śpiesząc dalej... 

Pokojówka wszakże też szybko się spostrzegła 
i chwyciła uciekającą Julę z tyłu za nogę, wołając: 

— Stój.. Ani kroku dalej. 

Jula przewróciła się, uderzając się dotkliwie... 

Pokojówka wpadła na nią przytrzymując ją 
z całej siły. Jula nie zwracała wszakże najmniejszej 
uwagi na ból i syknęła krótko: 

— Puśćl.. Puść, bo będę tłukłal... 

Pokojówka jednak bynajmniej nie zamierzała 
ustąpić... 

Na podłodze korytarza zawirował kotłujący się 
i kłębiący się splot ciał kobiecych... 

Krzyk i zgiełk usłyszano, zapewne, już w innych 
pokojach... ' 

Z oddali korytarza zajaśniał błysk latarki elek» 
trycznej... 

Ktoś, trzymający tę latarkę w ręce, ujrzał wijąe 
cy się kłębek ciał, w którym trudno był» odróżnić, 
do kogo należą, kopiące i brykające nogi, a czyje są 
drapiące i rwące włosy ręce .. 

Błysk światła podziałał snać pobudzająco na wy- 
siłek walczących... ; 

Bo ów trzymający latarkę ujrzał. jak ze sple- 
cionego kłębka zaczyna się wyłaniać wyraźnie jedne 
ciało i wysuwać na wierzch jedna głowa, jasnowłosa; 
podczas. gdy pod spodem znalazła się inna głowa 
czarnowłosa. z której ust wydobywały się żałosne 
jęki bólu i błagania litości... 

W tej samej chwili niemal rozluźnił się uścisk 
ciał i postać jasnowłosa oderwała się od ziemi. 

Była to Jula... 

Na pożegnanie kopnęła jeszcze tamtą w głowę, 
aby nie ponowił się poprzedni wypadek zatrzymania, 
i pomknęła przed siebie, aby dalej od promienia la- 
tarki, który nagle zaczął zbliżać się coraz szybciej... 

Latarka ta była w rękach samego szefa bańdy 
Jakóba... 

Biegł sam za Julą, po drodze naciskając roze 
maite guziczki, wywołujące przeciągłe dzwonienie 
alarmowe. W tej samej chwili z rozmaitych pokojów, 
wybiegali jacyś nowi ludzie, przyłączając się do 
pościgu . 
Dalszy ciąg jutro: 


POZERACZ SERC KOBIECYCH 


Powieść-reportaż z tainików potwornej afery 


JAKBY NA WIDOK UPIORA... 


Przybosz i Tecia Zierska stanęli jak wryci, wpa- 
trując się w Noderskiego, jak w upiora, który nagle 
stanął na ich drodze. 

Pierwszy odzyskał panowanie nad sobą Noder- 
ski, Podbiegł do dziewczyny i chwycił iej ręce. 

„== Znalazłem cię wreszcie! — wołał. — Dla- 
czego tak zniknęłaś bez słowa, nie dowiedziawszy 
się nawet czy żyję?... 

Twarz Teci była przeraźliwie blada. Patrzyła 
nieruchomemi oczami w twarz Noderskiego. Wyglą- 
dała jak słup lodu, bez życia. 

— Dlaczego nic nie mówisz? — dopytywał się 
nadal Noderski, nie zwracając uwagi na stojącego 
obok Przybosza. — Czy taką przykrość sprawia ci 
mój widok? Ocknij się! Przemów! Uspokój moją 
rozpacz! Sam już nie wiem, co myśleć o twojem mil- 
czeniu?... Zapomniałaś o mnie? Zupełnie? Nie 
chcesz mnie więcej znać?... Powiedz! 

Tecia nagle chwyciła się ręką za serce, na oczy 
tej zapadły powieki, zachwiała się na nogach. No- 
derski podtrzymał ją. /, 

— Teciu, Teciu! — wołał. — Co się z tobą dzie- 
je?1... Teciul... 

Przybosz już ocknął się również. 

; — Przeraził ją pan swoim widokiem — powie- 
dział ponuro. — Na swej drodze zostawia pan ból 
i zniszczenie, 

Noderski spojrzał na niego przelotnie, jakby nie 
rozumiejąc, co do niego mówi. Rozejrzał się nało- 
miast naokoło w poszukiwaniu sań. 

Przybosz zrozumiał jego spojrzenie. 

— Może pan odejść — powiedział, patrząc groź- 
nie na Noderskiego. — Ja sam zajmę się swoją na- 
rzeczoną. Niech pan ją i mnie zostawi w spokoju. 
: Chyba, że pan chce znów narazić swoje życie. 

— Ona jest pańską narzeczoną? — Noderski pa.» 
'trzył na Przybosza oszołomiony. — Tecia, moja 
Tecja? 


Przybosz zacisnął zęby. 


e Aa? Jak ją pan nazywa? Czy pan mówi 
prawdę? Czy pan już zdążył zbrukać i tę przeczy- 
stą duszę? 


— Zbrukać?.. Ją?... Trzeba jak najprędzej le- 
karza — mówił Noderski, chwytając się różnych my- 
sli. — Lekarza jak najprędzej!... Ja ją kochamtl... Ją 
jedną i nie oddam jej nikomu! Rozumie pan! Ona 
przestanie być pana narzeczoną, jeśli nią jest. Ale 
ja temu nie wierzę! Ona ma zbyt czystą duszę, by 
kochając mnie, mogła o mnie tak prędko zapomnieć, 
zostać czyjaś narzeczoną! To nieprawda! Słyszy pan 
to nieprawda! — prawie krzyczał. 


— Niech pan będzie cicho! — zasyczał Przy- 
kosz, zbliżając swą twarz do twarzy Noderskiego. — 
I niech pan natychmiast stąd odejdzie. Ja sam za- 
prowadzę do pensjonatu pannę Tecię. 


Dźwiśnął ją na ręce z łatwością. Szczupła, smu- 
kła panna lecia była niewielkim ciężarem dla wy- 
sportowanego młodzieńca. 


W tei chwili zbliżyło się do nich kilka osób. No- 
derski spostrzegł je i chociaż w pierwszej chwili 
miał chęć odepchnąć Przybosza i wziąć Tecię w swo- 
je ramiona, powstrzymał się, gdyż zawsze był wraż: 
liwy na to, co czyni, jeśli miał świadków. 


Przybosz oddalał się pośpiesznie z zemdloną 
dziewczyną ku podziwowi przechodniów. Jakaś cie- 
kawsza pani zatrzymała się przy Noderskim i za- 
śadnęła: : 


— Proszę pana, co się tu stało? Czy ta pani na- 
gle zachorowała? 


Noderski rzucił przelotne spojrzenie na pytają- 
cą i, bęz słowa, odwróciwszy się, patrzył na Przybo- 
sza, który wiaśnie skręcał w bramę pensjonatu. Stał 
jeszcze chwilę i nagle ruszył przed siebie prędkim 
krokiem, prawie biegnąc. 


w świecie arystokracji 


Biegnąc, chwycił z jakiegoś płotka garść śniegu 
irozłart go sobie na czole. Mity chłód rozjaśnił nieco 
jego zmącone myśli. Zwolnił kroku. 


— Co to wszystko znaczy? — zadał sobie py» 
tanie. 


Serce biło mu mocno i niespokojnie. 


-— Ona tu jest — mówił nagłos do siebie. — 
Znalazłem jąl... Znalazłem! Nie odejdę iuż od niej! 
Zostanę za wszelką cenęl... To narzeczeństwo, to ja- 
kieś nieporozumienie. To nie może być prawda! Ale 
dlaczego to moje maleństwo zemdlało? Dlaczego da- 
łem ją sobie wydrzeć z ramion?... Ja muszę być przy 
niej! 

Zawrócił nagle i znów, prawie biegnąc, dążył do 
willi, w której zniknął Przybosz. 


— Jaka ona piękna, jaka ona mojai — szeptał, 
spozierając naokoło wzrokiem  oszołomionym, za= 


mglonym, niespokojnym. : 

Druga garść śniegu, roztarta na czole, uspokoi 
ła go jeszcze bardziej. Szedł z gołą głową Po twd- 
rzy ściekała mu woda z grudkami niestopniałego je- 
szcze śniegu. Tak doszedł do willi. 


Odczytał napis i wszedł. 
O tej porze pensjonat był prawie pusty. 


Noderski wszedł na korytarz i rozejrzał się beze 
radnie. Zwrok jego padł na tablicę, na której przy! 
mocowane były karty wizytowe zamieszkałych. Na 
jednej z nich odczytał: Klemens Przybosz doktór 
wszechnauk lekarskich, a zaraz pod spodem: Dr. 
Zygmunt Przybosz. 

— Ach, to on mieszka z ojcem! — stwierdził 
Noderski. — Pokoje numer cztery i pięć... + 

Spojrzał na klatkę schodową, zatrzymał się ch 
lę niezdecydowany, poczem wstąpił na schody. 


Dalszy ciąg nastąpi .. 
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Listopad 


Czwartek 
WW. Świętych 


Śledztwo w sprawie afery 
wojskowej na ukończeniu 


Pat donosi: W związku z krą- 
żącemi wiadomościami o nadu- 
życiach, popełnionych w od- 
działach wojskowych, podajemy 
następujący komunikat: 

Wobec zachodzących podej- 
rzeń Dowódca O. K. V. zarzą- 
dził przeprowadzenie w niektó» 
rych oddziałach wojskowych po- 
nownej kontroli miesięcznych 
aktów rachunkowych z kilku lat. 
Podczas tej kontroli ujawniono 
w kilku wypadkach dowody na- 
dużyć, których wszyscy spraw- 
cy, nawet w stanie spoczynku 
się znajdujący — zostali ujęci 
i oddani de dyspozycji władz 
prokuratorskich. 

Dochodzenia w tych spra- 
wach karnych prowadzone są 
z całą energją, a szybkie ich 
tempo każe się spodziewać, Że 
sprawcy nadużyć zostaną posta- 
wieni w stan oskarżenia w cza- 
sie możliwie najkrótszym. 

Wyrządzoną Skarbowi Pań- 
stwa szkodę winni nadużyć w 
pewnej części już pokryli. 


Opryszek targnął się 
na policjanta 


W Sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie przed sędzią dr. Janickim 
i osk. publicznym dr. Jagielskim 
zasił” wczoraj na ławie oskar= 
żonych Józef Nawrot, l. 27, z 
Krakowa, zam. przy ul. Procho- 
wej 5, robotnik, oskarżony o to 
że dn. 2 VIIL br. w Krakowie 
skradł wóz platformowy wraz 
z koniem usiłując zbiec. 

Nawrot przyłapany na ulicy 
Szpitalnej przez posterunkowe- 

P. P. Idzika, począł kopać 
i bić wywołując straszną awan- 
turę, tak że dopiero interwencja 
dalszych dwóch posterunkowych 
położyła kres tej awanturze. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Nawrota na 1 
miesiąc aresztu. 

Bronił adw. dr. Dunkelbiau. 


Dyrektor kabaretu 
stręcBycielem do nierządu 


Policja obyczajowa w Toruniu 
aresztowała dyrektora kabaretu 
toruńskiego Czarneckiezo, któ- 
rego przed policją oskarżyła 
jego baletnica o zmuszanie ich 
do uprawiania nierządu. 

W związku z tem aresztowa- 
niem, żona Czarneckiego w za- 
miarze pozbawienia się życia 
wypiła większą ilość nieznanej 
trucizny. Stan denatki jest b. 
grożny. 


Ruch tramwajowy w dnie 
Zaduszne 


Wszy tramwajowe linji ar. 5, „Sal- 
wator—ul. Topołowa', knrsować będą 
w dmin 1 listopada br. z Salwatora 
ma cmentarz i z powrotem, wobec cze” 
„go ma od<iakn tej linji od nl. Rakowi- 
pkisj de ul. Topolowej rnchu tramwa- 
jowego w dnin powyższym nie będzie. 

Oprócz stałej linji tramwajowej nr. 8 
„Salwator-Cmentarz'' [uruchomionej w 
dnin 28 pazdziernika br., nrnchamia 
Dyrekcja Krakowskiej Kolei Elektrycz- 
nej na dzień 1 listopada br. nową lin- 
ję tramwajową mr. 7, która przepro” 
wadzić będzie bezpośrednio z ul. Kal- 
waryjskiej (Bonarka) de Cmentarza i 
zpowrotem, służąc dla wygody pnblicz- 
aości zdążającej z Podgórza na Cmen- 
tarz Rakowieki. 


OSTATNIE WIADOMOOŚCI 


KRON 


dzie Skarbowym przy ul. Wiśl 


nej w Krakowie zostały wczoraj 
wieczorem wykryte nadużycia. 

Nadużycia były popełnione 
w ten sposób, że wydawano 
kwity na podatki nie wpłacone 
albo też na kwoty wyższe niż 
wpłacone. 


Jak się okazało winnym tych: 


A 
Olbrzymie nadużycia w Izbie Skarb. w Krakowie 


Jak się dowiadujemy w Urzę-| nadużyć jest Richard Koruherr 


lat 43, b. dyrektor izawiadow- 
ca firmy „Western Electric" 
przy ul. Kopernika 6, zam. przy 
ul. Kasprowicza 15, który w ten 
sposób chciał się uchylić od 
zapłaty należnych podatków. 
Do pomocy w tych naduży- 
ciach przybrał sobie ; Korakerr 
jednego urzędnika Urzędu Skar- 


"To OWDŚ Sy 
R B 


Cena 20 gr. 


bowego, ktôry wydawał Korn- 
herrowi odpowiednie kwity. 

W związku z tem zarządzono 
aresztowanie Richarda Korn- 
herra, oraz odnośnego urzęd- 
nika Urzędu Skarbowego. 
Kornherr Richard zbiegł i u- 
krywa sie, wobec czego roze- 
słano za nim listy gończe. 


Epilog krwawej zbrodni na Krowodrzy 


Głośnym echem w Krakowie 
odbyło się dokonane straszne 
morderstwo napolach koło IX. 


fortu na Krowodrzy w nocy z) 


28 na 29 IV. 1934, podczas 
kradzieży ,„rabarbarum'' o któ- 
rym to morderstwie doniosły 
szczegółowo „Ostatnie Wiado- 
mości Krakowskie". 

Epilog tego morderstwa za- 
kończył się wczoraj przed Są- 
dem okr. karnym w Krakowie. 

Na ławie oskarżonych zasie- 
dli Ludwik Żyła, 1. 24, ślusarz 
z Krakowa, Stanisław Jaśko, l. 
23, blacharz z Krakowa, zam. 
przy ul. Wielopole 9, Adam 
Misiorek, lat 19, praktykant cu- 
kierniczy, Władysław Misiorek, 
l. 24, elektromonter i Janina 
Misiorek, l. 27, wszyscy z Kra- 
kowa zam. przy pl. Matejki 10. 


opaliła Hostję 


Dozorczyni jednego z miejs- 
cowych zajazdów, 38-letnia Zof- 
ja Filipkowska stanie w naj- 
bliższych dniach przed sądem 
okr. w Łucku pod zarzutem 
dokonania ohydnego święto- 
kradztwa. 

Tło sprawy jest przykładem 
niezwykłej ciemnoty niektórych 
warstw ludności. Filipkowska 
przez lat 12 żyła z niejakim Jó- 
zefem W rzoskiem, który jednak 
niedawno porzucił ją, pozosta- 
wiając z czworgiem drobnych 
dzieci niemal bez środków do 
życia. Straty tej Filipkowska 
nie mogła przeboleć. 

Pewnego wieczoru zwierzyła 
się ze swem zmartwieniem ja- 


Sensacje w 


Na wczorajszej rozprawie mia- 
ła miejsce sensacja, jaka się raz 
na lata zdarza w krenikach są- 
dowych. Oto na samym począt- 
ku rozprawy zgłosił się bez 
wezwania do przewodniczącego 
Sądu świadek oskarżenia, były 


wybitny działacz komunistyczny | 


i sekretarz okręgowy Kom. Par- 
tji Polski na Kraków i oświad- 
czył że chce sprostować swoje 
zeznania pierwotne w tym pro- 
cesie złożone odnosnie do przy- 
jęcia go do pracy w Państwo- 
wych Zakładach Wojsk. Umund. 
w Krakowie. Na zapytanie Są lu 
zeznał teraz Tajer, że pierwot- 
nie zeznał nieprawdę, gdy twier- 
dził, że przyjęto go do Wojsk. 
Zakł. przez kap. Tyczkę, jego 
byłege komendanta przy wojsku, 
że w rzeczywistości dostał się 
do Wojsk. Zakł. na skutek in- 
terwencji dyr. Hanauska. 

Obrońca osk. inż. Kernera 
adw. Dr. Goldblatt zasypuje 


Akt oskarżenia zarzuca Lud- 
wikowi Zyle, że dn. 28 na 29 
kwietnia 1934 r. wraz ze Sta- 
nisławem Jaśkiem i Misiorkami 
popiwszy sobie wybrali się na 
pola Kazimierza Rajtana, koło 
IX. fortu na Krowodrzy celem 
kradzieży „rabarbarum“. 

Ponieważ na tych polach do- 
konywano ustawicznie kradzieży 
„rabarbarum* przeto Jan Buczek 
wraz ze synem pełnili nocną, 
by schwytać złodzieja. 

Koło północy zaczajeni Bucz- 
kowie zauważyli sylwetki osób 
nachylonych przy kradzieży ra- 
barbarum i usłyszeli głos „je- 
żeli który się pokaże te go 
zakatrupię”. Po jakiejs chwili 
Buczkowie z laskami i gumą od 
roweru chcąc im wymierzyć 
sprawiedliwość, wówczas Lud- 


wik Zyła rzucił się z nożem 
na Jana Buczka i zadał musze- 
reg ran po całym ciele, resz- 
ta oskarżonych poczęto obrzu- 
cać kamieniami słaniającego się 
ku ziemi ciężko rannego Bucz- 
ka który zbroczony krwią upadł 
na ziemię i wkrótce zmarł. 

Pe dokonaniu tego czynu 
wszyscy osk. zbiegli. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Żyłę na Żipół 
roku c. więzienia, Jaśkę i Wła- 
dysława i Janiny Misiorków po 
6 mies. c. więzienia w zawiesze- 
niu zaś Adama Misiorka uwol- 
niono od winy i kary, 

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Ostręga, wot. s. o. dr. Wasi- 
lewski i so. dr. Paleczny osk. 
prok dr. Panek bronią adw. dr. 
Knoebel. 


Św. aby uzyskać kochanka 


kiejś wieśniaczce-znachorce, któ- 
ra zatrzymała się na nocleg w 
zajeździe i ta chętnie posłuży- 
ła jej „radą“. 

Zaleciła mianowicie by w dniu 
Wniebowstąpienia Pańskiego iść 
do kościoła katolickiego, przy- 
stąpić do komunii św., a zdo- 
bytą w ten sposób Hostję w 
połowie speżyć, a w połowie 
spalić przed 23-cią godziną, 
następnego dnia, a kochanek 
niezawodnie po 9 dniach po- 
wróci. 

Filipkowska skorzystała z tej 
rady i w dniu 10 maja br. przy- 
stąpiła do komunji św. Fakt ten 
zwrócił jednak uwagę znajomych 


procesie kom 


krzyżowych, dlaczego poprzed- 
nio jako świadek zeznawał od- 
miennie oraz, jak te się stać 
mogło, że tak wybitny działacz 
i przywódca. oraz organizator 
komunistyczny mógł uzyskać za- 
jęcie i do dziś dnia pracować 
we wojskowości. Na wszystkie 
pytania obrońcy świadek ten nie 
jest w stanie odpowiedzieć. 

Podobna sytuacja zaistniała 
przy przesłuchaniu świadka po. 
sterunkowego Prytki. Świadek 
ten zeznał, że w kwietniu 1933 
jakiś osobnik wskakiwał do 
tramwaju w ruchu na skrzyżo- 
waniu ulicy Basztowej i ul. Dłu- 
giej, że wtedy osobnikowi temu 
wypadł rulon z odezwami ko- 
munistycznemi i że po dwóch 
miesiącach poznał w osobniku 
tym oskarżonego inżyniera Ker- 
nera. 

Także ten świadek pod obu- 
chem obrońcy inż. Kernera nie 
umiał wyjaśnić szeregu  twier- 


świadka Tajera gradem pytań! dzeń, spostrzeżeń i decyzji, a 
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Filipkowskiej, którzy wiedzieli, 
że należy do wyznania prawo- 
sławnego. Zauważono przytem 
dziwne zachowanie się wymie- 
nionej tuż po przyjęciu komunii, 
wypluła Hostję do chusteczki i 
zawiązała w węzełek. 
Świadkowie zajścia zawiado- 
mili natychmiast władze du- 
chowne, poczem w toku prze- 
prowadzonej u Filipkowskiej re- 
wizji znaleziono przy niej chu- 
stkę, w której znajdowały się 
partykuły Najświętszego Sakra- 
mentu. ) 
Filipkowska przeczyła po- 
czątkowo swej winie, ale wkoń- 
cu złożyła obszerne zeznania. 


unistycznym 


jedynie zapewniał, że zeznaje 
prawdę. 

W dalszym ciągu zeznawał 
wczoraj b. więzień brzeski, b. 
poseł socjalistyczny  Ciołkosz. 

Zeznania jego odnosiły się 
do osk. Frankla. P. Ciołkosz 
znał Frankla, gdyż ten był swe- 
go czasu członkiem związku 
młodzieży socjalistycznej. Fran- 
kel według zeznań p. Ciołko- 
Sza należał do ludzi, których 
brak romantyzmu w ruchu ro- 
botniczym zrażał do tego ruchu. 
Ludzie ci skutkiem tego kryty- 
kowali pociągnięcia partji. 


;Echa skandalicznege meczu 
Waweł—Wisła ` 
Krakowski okr. związek boksersk 
rozpatrywał sprawę ostatniego meczu 
Wawel— Wisła w eząsie którego drn- 
żyma Wisły zeszła z ingu. Związek 
bokserski ukarał Wisłę następująco: 
Klub ukarany został grzywną 50 zł. 
kierownik GskojnZscheć został zawie- 
szony aż do załatwienia sprawy, a za- 
woednicy Mieczysławski i Majka dostali 
sześciomiesięczną dyskwalifikacją za 

rzucenie rękawicami w sędziego. 


mm. 30 s. 


W NOC POŚL 


Dzieje miłości i clerplenia niewi 
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich 


UBNĄ 


nnych serc. 


Zeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Z teatru im. j. Słowachiego 
„Książę Niezłomny". 


Teatr żydowski nl. Bocheńska: 
„Przyczyna. 


Repertuar kin krakowskich 


Adria: „Czy Lucyna to dziewczyna" 
Apollo: „Nana“. M 
Atlantic: „Wesoła Zuzanna" „Żółty 
detektyw". 

Bagatela: „Maskarada miłości“ oraz 
rewla ,„Krolestwo piosenki“. 

Dem żołnierza: „Kobieta z malowa- 
ną twarzą" 


Muzeum: „Król areny". 


Promień: „Skandal w Bndapeszcie". 
Słonko: „Wyrok życia‘, 

Świt: „Syn Kiag-Kenga“ 

Sztuka: „Bolero“. 

Uciecha; „Parada wiosenna“. 
Wanda; „Miłość Tarzana", 

Zorza: „Godzina z Tobą“. 


e- 
Radjo 
, 9.00 Audycja poranna 10.00 Nabo- 
Łeństwo 11.57 Hejnał 12.03 Transm. z 
Warsz. 12.05 „10 minnt o teatrze“ 
12.15 Transm. z Warsz. 15.00 Feljeton 
15.15 Płyty:15.45 Odczyt 16.00 Transm 
z Warsa. 17.50 Odczyt 18/00 Transm. 
z Warsz. 20.05 Transm. z Warszawy 
20.15 Wiad. sportowe 20.30 Pogudanka 
mnzyczna 20.40 Opera 23,25 Transm. 
z Warsz. i Koncdrt. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotą Koroną Rynek g 
22, pod Gwiazdą Florjańska 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23, Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76, 


W Podgórzu Apteka .pod Orłem 
Plac Zgody 18. 


Nocny dyżur lekarzy: 


Dr. Gdtlieb Dawid Dietla 68, tel. 
128-52. Dr. Kaczyński Henryk Topo- 
lowa 42. Dr. Mereinkowski Włodz. 
Pedwale 1 tel. 123-60. Dr. Schönberg 
Marja Pl. Zgody 7. tel. 182-58. 


Skazanie kolejarza 
krakowskiego 


W sądzie grodzkim w Zako» 
panem toczyła się razprawa 
karna, 

Przed sądem odpowiadał Mar- 
jan Leweman z Krakowa false 
Jan Niemkiewicz kolejarz, wy- 
dałony dyscyplinarnie w lipcu 
br. z PKP. Oskarżony był on 
o kradzieże których dopuszczał 
zię w schroniskach w Tatrach, 

Leweman skazany został ną 
6 miesięcy więzienia. 


Strzały za uciekającym bandytą 


Wczoraj aresztowano Juljana 
Gugułę, wielokrotnie karanego 
włamywacza. O godz.6 wieczór 
posterunkowy odprowadzał go 
poo „Telegraf“. W drodze na 
plantach przy ul. Straszewskie- 
go włamywacz zdołał jedną rękę 
uwolnić z kajdanów i począł 
uciekać. Na widok uciekającego 
przestępcy kilku przechodniów 
pośpieszyło w pogoń. W sytu- 
acji zorjentował się jakiś nies 
znany rowerzysta i puścił się w 
pogoń za BÓG w krza 
kach plant obok drukarni An. 
czyca bandytą 

międzyczasie eskortujący 
posterunkowy dał trzy strzały, 
które na szczęście nikogo nie 
raniły. 

Opryszka przytrzymał wresz- 
cie ów rowerzysta, Z trudem 
wyrywającego się w dalszym 
ciągu złodzieja posadzono w do- 
rożce wraz Z ;posterunkowym i 
odwieziono do więzienia. 


Bójka po meczu „Sokole” 


W niedzielę popełudniu, po 
rozegraniu meczu na boisku „So- 
koła“ na Śródce pomiędzy „So- 
kołem" z Rawicza a drużyną 
klubu sportowego „Britania“, 
doszło do bójki. W chwili, kie. 
dy „Sokół* z Rawicza, pa wy: 
graniu meczu opuszczał boisko, 
napadli ich członkowie klubu 
„Britania”, by zemścić się w 
ten sposób za przegraną, Jak 
policja stwierdziła, trzech gra- 
czy drużyny rawickiej i pobito, 
jeden z nich został pchnięty no» 
żem w seree, 


r- baa 15 m. ra Wraz. 


R mz EE ACZZEBE 
Drukarnia „Mononol”* Kraków Na Gródku 2. Telefon Nr. 173-02 _ 


